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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 7,60; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c»na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cetia ogtosziń

wynosi 15 fenyg&w od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Poznań, 2 września.
(Ostatnie wiadomości z Bułgaryi: Książę Aleksan
der w Filipopolu, aresztowanie w Zofii metropolity 
Klemensa, Nikoforowa, Cankowa, Karawelowa i 
wypuszczenie dwóch ostatnich na wolność z roz
kazu księcia; charakterystyka głosów prasy rosyj
skiej ; co będzie dalej ? ; nowe wystąpienie „Nordd.

?k',. Sprawa ustanowienia nuncjatury 
Apostolskiej w Pekinie i utworzenie stronnictwa 
koalicyjnego w parlamencie francuskim ; nowa nie
zgoda w obozie monarchicznym. — Zatarg chińsko- 
rosyjski o Koreę. — Obrady nad adresem w- niż- 
Ê?CJ lz°ie angięlskiój : sprawa krwawych zajść w 
Belfaście ; traktat angielsko-chiński i niezadowole

nie drobnych właścicieli gruntów w Szkocyi.) 
Książę Aleksander bułgarski stanął 

w dniu wczorajszym w stolicy wschodniej 
Kumelii, we Filipopolu, gdzie go tak sa
mo, jak w Ruszczuku, Sistowie i innych 
miastach, przyjmowała ludność oznakami 
największego uwielbienia. Jutro, jak za
powiada telegraf, przybędzie książę do 
swej rezydencyi, do Zofii. W dniu wczo
rajszym wkroczył do Zofii naczelny wódz 
armii bułgarskiój pułkownik Mntkurow 
na czele sześciu pułków, i jak opowiada 
telegram, kazał aresztować Karawelowa, 
Cankowa, metropolitę Klemensa, Nikofo
rowa i innych naczelników spisku. Ksią
żę Aleksander kazał wypuścić na wolność 
Karawelowa i Cankowa. Resztę spisko
wców zatrzymano w więzieniu. Dwa 
pułki, które wzięły udział w zamachu 
stanu, odesłano do Kustendży ; na wia
domość o ich powrocie zniszczyła tamtej
sza ludność.wszystkie zapasy amunicyi. — 
Oto ostatnie wiadomości, jakie odebra
liśmy dziś z Bułgaryi. Cała zatém Buł- 
garya powróciła do posłuszeństwa dla 
księcia, ludność i wojsko, a książę Ale
ksander zasiądzie jutro na prawowitym 
swym tronie. Ten niespodziany obrót 
rzeczy wprawia urzędową i nieurzędową 
Rosyą w istne osłupienie, objawiające się 
to w niepohamowanej wściekłości, to znów 
w bolesnej rezygnacyi, jak się to czytelnicy 
przekonają z głosów prasy rosyjskiej, któ
re podajemy poniżej.

Cóż będzie daléj ? W tém jedném py
taniu koncentruje się i dziś treść wszyst
kich artykułów niezależnej i inspirowanej 
prasy europejskiej. Żaden naturalnie z 
organów prasowych odpowiedzi stano
wczej znaleść nie może. Płynie potok 
rad, księciu Aleksandrowi udzielonych 
jest i entuzyazm i gorycz, zadowolenie 
ironia, wiara w spokojną przyszłość i po 
wątpiewanie o utrzymaniu pokoju euro 
pejskiego. Umysły się błąkają i nic 
ciemności, okrywającej przyszłość, rozja
śnić nie może. Pólurzędowe dzienniki 
wiedeńskie godzą się z dokonanym faktem 
powrotu księcia Aleksandra do kraju 
Organ hr. Kalnokiego, „Fremdenblatt“ wi
dzi, jakeśmy już donosili, w tym powrocie 
„poważny żywioł obliczenia politycznego i 
rękojmią utrzymania pokoju“. Natomiast 
półurzędowa i inspirowana prasa berliń 
ska wyprawia ustawiczne łamańce pu 
blicystyczne. Po wczorajszym znanym 
czytelnikom naszym komunikacie puszcza 
znów dziś w ¡świat „Nordd. Allg. Ztg.“ 
nowego szmermela gazeciarskiego, który 
ma powalić na ziemię i uśmiercić ultra- 
montanów, wolnodumców i sprzymierzeń
ców ich — Polaków. (Zobacz artykuł wstę
pny). P. Pindter myli się, jeżeli sądzi, 
że schwyci na lep swemi karkołomuemi 
sztuczkami jakich wróbli, politycznych. T 
profani wiedzą, że dobrowolnie półurzędowe- 
mu dziennikowi nie chodzi ani o księcia 
Aleksandra, ultramontanów, wolnodumców, 
ani wreszcie o Polaków, jeno o przyspo
sobienie opinii publicznej w Niemczech na 
konieczność pomnożenie sił zbrojnych i 
nałożenie na kraj nowych ciężarów po
datkowych.

W sprawie ustanowienia nuncyatury 
Apostolskiej w Pekinie zabrała głos i 
polurzędowa ajencya Havasa i potwier
dza wczorajszą wiadomość dziennika 
„Défense, wedle której Ojciec św. zgodził 
się na propozycyą rządu francuskiego i 
wysyła tymczasowo legata swego do 
Chin. — Zamiar utworzenia koalicyjnego 
stronnictwa we franc. Izbie deputowanych z 
oportuuistów i z umiarkowanych monarchi
stów nie jest dotąd zupełnie porzuconym, 
spotyka on jednak w chwili, kiedy cho
dzi o umówienie pewnych zasadniczych 
punktów, na trudności nie łatwe do po
konania i o które się prawdopodobnie 
rozbye. Oportuniści wystąpili z żąda- 
n.lem’ aby się monarchiści, wstępujący do 
,i.1.Onn.lc.twa’ wyraźnie wyrzekli wszelkich 
nai-T-61- do Przywrócenia monarchii; mo- 
banî ^C1 zn°w zniesienia ustaw

I)rzywrócenia dawnego stanu 
duet 1 daWD^° budżetu sPraw 
winni snt/h* to punkta, które po-
komm-nn ■ byb pozostawić do dalszych
kompiomisow w łonie utworzonego już

stronnictwa, a najpierwszym celem po
winno być zwalczenie radykałów. — 
W łonie monarchistów francuskich, któ
rych ostatnie zajścia we Francyi powin
ny były skłonić do zgody i wspólnego 
działania, zanosi się znów na uwydatnie
nie dawnych scysyi. Hasło do nowego 
rozdarcia rzucił jenerał Cathelineau, uwa
żany za duszę Blancs d’Espagne. W mo
wie, wygłoszonej w Angers, powiedział 
między innemi :

„Przeciwnikom naszym zdaje się, że 
nas wprawią w kłopot zapytaniem: Kto 
jest królem waszym. Nie my go ozna
czamy, ale oznacza go prawo narodowe, 
prawo sukcesyjne. Jan III jest najstar
szym z Burbonów, jest więc głową domu 
Francyi, królem tego kraju. Ale — do
dają niektórzy — wasi książęta nie są 
Francuzami. Nawet ci, którzy chwytają 
się tego oszczerstwa, przyznają sami, że 
książę Montpensier jest, czém kto chce: 
Francuzem z urodzenia, infantem Fran
cyi z łaski rewolucyi. Wielu z was wi
tało owacyami Napoleona III, syna 
króla holenderskiego. Nie spierajmy się 
o wartość tego dziecinnego argumentu. 
Co głównie znaczy być antyfrancuskiém, 
to jest być Orleanistą.“

Pomiędzy Chinami a Rosyą, mającą 
tyle kłopotów z Bułgaryą, zanosi się na 
nowy zatarg. Telegram biura Reutera 
tak sprawę tę przedstawia, jakoby już 
bliską była wojna. Poseł chiński w Yo
kohama miał na wiadomość,“że Rosyą za
myśla wziąć pod swój protektorat Koreą, 
zażądać w drodze telegraficznej wysłania 
wojsk na półwysep. Żądaniu temu miało już 
stać się zadość, Chiny wysłały do Korei 
9 okrętów wojennych wraz z znacznemi 
wojskami. Znaczna liczba żołnierzy chiń
skich, poprzebieranych za kupców, miała 
już przybyć do Séoul, gdzie wielkie pa
nuje wzburzenie umysłów.

Angielska Izba niższa obradowała 
wczoraj w dalszym toku nad adresem. 
Deputowany irlandzki Sexton wniósł o 
umieszczenie w adresie poprawki, doma
gającej się zarządzenia środków celem 
rychłego przywrócenia pokoju w Belfaście. 
Minister dla Irlandyi Hicks-Beacb odpierał 
twierdzenie Sextona, jakoby krwawe bójki 
w Belfaście wywołały podburzające mowy 
lorda Churchilla. Rząd, mówił daléj mi
nister, dołoży wszystkich starań, ażeby 
przywrócić tam porządek, ale zadanie to 
utrudnia wielce mowa Sextona. Rząd musi 
zaczekać na sprawozdanie komisyi śled- 
czéj a potem dopiero będzie mógł zasta
nowić się nad środkami, jakich chwycić 
się należy. Na temże wtorkowém posie
dzeniu powiadomił Izbę podsekretarz Fer- 
gusson, że konwencya angielsko-chińska 
nie została wprawdzie dotąd ratyfikowaną, 
ale faktycznie zawartą. Chiny uznały pa
nowanie Anglii w Birmie, Anglia zatrzy
muje zupełną wolność działania w grani
cach Birmy i zapewniła sobie komunika- 
cyą handlową z Chinami. Układ nie uznaje 
zwierzchnictwa Chin w jakiéjkolwiek części 
Birmy i nie dotyczy w niczem położenia 
chińskich poddanych tamtejszych. — Dnia 
następnego toczyły się w Izbie obrady nad 
położeniem drobnych właścicieli chłop
skich w Szkocyi. Deputowany Esslemont 
zażądał w osobnej poprawce do adresu 
wynurzenia krôlowéj ubolewania, iż dotąd 
nie polepszono dostatecznie losu chłopów 
szkockich. Izba odrzuciła poprawkę 203 
przeciw 121 głosom. Minister dla Szkocyi, 
p. Balfour, oświadczył w toku obrad, że 
rząd nie zamierza nawet wnieść w par
lamencie odnośnej ustawy, a to z powo
du, że drobni posiedziciele szkoccy nie 
cierpią w skutek złych ustaw róluych, 
jeno dla tego, że idą za radą ludzi, któ
rzy są ich nieprzyjaciółmi. Minister ro
zumie przez tych ludzi agitatorów socya- 
listycznych, którzy w rzeczy samej pod
burzają malkontentów szkockich.

Kto winien? — Polacy!
Ultramontanie, postępowcy i Polacy — 

oto stale trifolium, które p. Pindter nosi 
w dziurce od guzika, aby mu przy żadnej 
sposobności nie brakło odpowiedniego 
przedmiotu do wywarcia swego złego 
humoru.

Że Polacy we Lwowie i Stanisławo
wie przyjmowali księcia sponiewieranego 
przez rewolucyą, to według „Nordd. Allg. 
Ztg.“ jest niezbitym dowodem „unab
weisbarer Schluss“ — że ten książę ma 
w sobie coś dla Niemiec niebezpieczne
go — a że ultramontanie i postępowcy 
tak samo sądzą, jak Polacy w téj ksią 
żęcej sprawie, — dla tego są takimi sa 
mymi zbrodniarzami, jak Polacy, którzy,

jak wiadomo, przemyśliwają tylko nad 
tem, jakby Prusy v>".kawały porozbijać; 
politycznym ideałem polskiego narodu jest 
„anerkanntermassen die Zertrümmerung 
Preussens und des deutschen Reiches.“

Jest to osobno patentowana logika, 
która zdaniem wcä\' nam Polakom nie
przyjaznego pisma ’ ¡Berliner Tageblatt“ 
przynosi „Nordd. AP -. Ztg.“ niepospolity 
„zaszczyt!“

„Że i Polacy (pisze~„B. Tageblatt“) mają 
współczucie dla księcia Aleksandra z powodu 
niegodziwości, jakich się, względem niego do
puszczono, współczucie -zupełnie naturalne i 
czysto ludzkie, „dla tego książę jest niebez
pieczny !“ — i ztąd konstruuje sobie dobro- 
wolno-urzedowe pismo z przyjemnością podstę
pny zarzut — że postępowcy i ultramontanie 
idą ręka w rękę z Polakami! — aby zwal
czać narodową politykę ¡rządu. Nie podobna 
nam? zaiste odkryć, dla czego haniebne tra
ktowanie księcia Aleksandra ze strony pół- 
urzędowych reptiliów, przeciw któremu nie
mieckie poczucie prawa »;we wszystkich war
stwach społecznych dębeift stanęłoj — ma być 
sławione jako „czyn narodowy!...“ Chętnie 
w tej sprawie prawnego "poczucia stawamy z 
Polakami ręka w rękę •>— a „Nordd.“ jako 
obronicielka rewolucyonistów ze Zofii pozosta
nie wierna tradycyom swoim. Założyciel tego 
pisma, August Brass, był autorem znanej pie
śni rewolucyjnój z r, 1848:

Wir färben itćlit 
Wir färben gut 
Wir färben mit “Tyranenblut.

Tyle „Tageblatt.“ ”
Zaiste dziwną jest ta taktyka pół- 

urzędowego pisma. Pomorczycy cieszą się, 
że książę Aleksander powraca do Buł
garyi, — w Mogqpc*'i na wojskowym 
bankiecie prezydent - sądu ziemiańskiego 
dumny jest z tego, żo ¡wszystkie warstwy 
ludu niemieckiego stanęły po stronie ks. 
Aleksandrą, tylko '»NhpH“ Jpt po. stro
nie rewolucyi, tak, że nawet „Kreuz- 
Ztg.“ czuje się zniewoloną zawołać:

„Igrajcie tylko z rewolucyą, — ale 
też nie skarżcie się, gdy ta rewo- 
lucya coraz więcej szerzyć się bę
dzie, a nawet przed wielkiemi tro
nami się nie zatrzyma.

W dzisiejszym porannym numerze 
„Nordd. Allg. Ztg.“ wraca do tej sprawy 
i przedstawia ją w daleko groźniejszym 
charakterze. Organ ten twierdzi dzisiaj 
bez ogródki, ¿0 ultramontanie i po
stępowcy — (za przewodem Polaków) 
pchają Niemcy wyraźnie do wojny 
z Rosyą. Telegram tak streszcza arty
kuł berlińskiego pisma:

Berlin, 2 września. „Nordd. 
Allg. Ztg.“, powracając do artyku
łów pism ultramontańskich i postę
powych, dotyczących księcia Ale
ksandra, tak się wyraża:

Jeśli nie mamy natychmiast wy
powiedzieć wojny Rosyi, to nie po- 
zostaje nic innego, jak tylko to, aby 
Niemcy zaprotestowały w obec Ro
syi przeciwko dalszemu szykanowa
niu księcia Aleksandra — albo tóż 
zaprotestowały przeciwko temu 
iżby Rosyą posuwała się dalej w 
kierunku Carogrodu.

Rosyą odparłaby energicznie ta
kie insynuacye. — Dotychczasowe 
przyjazne stosunki z Rosyą przy
brałyby od razu wprost przeciwny 
charakter — a w logicznym roz
woju takich usposobień doszliby- 
śmy prosto do wojny.

Nikt nie może wątpić, że polity
ka, jaką zakreślają postępowcy 
ultramontanie, sprowadziłaby na 
Niemcy wielkie niebezpieczeństwa.

Dziś są tylko dwie drogi: albo 
trzymać się polityki rządu — 
albo też wtrącić cesarstwo we 
wir wojny, której końca dopa
trzeć się trudno.

Artykuł kończy się temi słowy: 
„Dowiadujemy się, że traktat han- 
dlowy z Hiszpanią jest już podpi
sany, że niebawem zwołany 
będzie parlament celem ratyfika
cji tego układu. Wtedy też nada
rzy się sposobność ««piętnowa- 
nia przed całym krujem zbrodni
czej bezczelności (ruchlose Frivo
lität), z jaką wrogowie cesarswa 
prowadzą zagraniczną politykę.“

Kto to wszystko przeczyta z uwagą, ten 
sobie musi powiedzieć, że tam, gdzie 
„Nordd. Allg. ¡Ztg.“„inspirują, musiało 
się coś zepsuć, że gorączka się wzmaga, 
puls bije przyspieszonem tempo, i że ktoś 
gotów jest wybić szybę, aby zaczerpnąć 
świeżego powietrza.

Gdy parlament zostanie zwołany, usły
szymy dźwięk tych rozbijanych szyb

wśród którego nie zabraknie także gróźb 
na Polaków — tymczasem zaś stwierdźmy 
następujące fakta:

1) Książę Bismarck jechał do Fran- 
zensbadu, aby z p. Giersem ułożyć spo
soby zaprowadzenia w Bułgaryi na nowo 
rządów rosyjskich.

2) Książę Dołgoruki już pakował ku
ferki, aby się udać do Zofii i objąć tam 
rządy w imieniu Rosyi.

3) Ks. Bismarck zamówił w hotelu w 
ranzensbadzie pokoje na trzy dni — a ba

wił ledwo godzin jedenaście. W czasie podró
ży jego kontrrewolucya zupełnie zmieniła 
postać rzeczy — książę Dołgoruki nie
pojechał do Zofii.

4) Podobno sędziwy cesarz Wil
helm, oburzony i dotknięty losem księcia 
Aleksandra, telegrafował do cara, upo
minając się o bezpieczeństwo księcia.

5) Rosyą czuje, że w tak skompliko
wanych i pokręconych warunkach nie 
może przynajmnićj na teraz sprzeciwiać 
się wyraźnie restauraeyi księcia buł
garskiego.

G) Koniec końcem cała stypulacya 
rissińsko-gasteińska przekreślona od góry 
do dołu, rachuby dyplomatów pokrzyżo
wane wolą ludu, który uratował honor 
dyplomacyi i moralność publiczną.

Czyż się więc dziwić będziemy — że 
się „Nordd. Allgem. Ztg.“ sroży, że łaje 
i gromi Polaków, ultramontanów i postę
powców, że grozi i wyzywa? — zwła
szcza w obec kończącego się septennatu 
wojskowego ?

Gdy się niebawem zbierze parlament 
niemiecki, aby „napiętnowane“ były 
„zbrodnicze bezczelności,“ będzie sposo
bność jaśniej i pewniej to wszystko przed
stawić, bo przynajmniej w Izbach sejmo
wych prokuratorye nie mają wszechwła
dzy nad wolnem słowem.

Tanj.. też będzje jnożną . pociągnąć 
„Nordd. Allg. Ztg.“ do odpowiedzialności 
za popieranie mizernej rewolucyi Canko- 
wów i innych jurgieltników Rosyi, znę
cających się nad panującym księciem, — 
tam też zapytamy się, zkąd Polacy za
sługują na miano wrogów cesarstwa za 
to, że księciu uwolnionemu z rąk rewolu
cyjnych zbirów okazywali szacunek i ży
czliwość.

Polemika o nasze biedę.

Konserwatywny organ warszawski — 
znane czytelnikom naszym „Słowo“, za
mieściło poważnie i życzliwie dla nas na
pisany artykuł o naszój wielkopolskiej 
biedzie, w którym pomiędzy innemi we
zwało Polaków miennych, a mianowicie 
magnatów polskich do kupowania ziemi 
wielkopolskiej, któraby w przeciwnym ra
zie mogła wpaść w ręce obce. P. Gło
wacki, znany pod pseudonimem Prusa, 
feletonista, zaczepił z tego powodu w tele
fonie „Kuryera Warszawskiego“ „Słowo“, 
zarzucając mu, jakoby tylko magna
tom zalecało kupno ziemi a chłopów 
od tego wykluczało.

„Słowo“ tak odpowiada panu Prusowi 
w najnowszym numerze :

Prus, którego wysoce szlachetny obywa
telski charakter nie zdołał dotąd wyemancy
pować się od tak mizernej przywary, jaką jest 
podejrzliwość, lubi od czasu do czasu na ołta
rzu koteryjnej złośliwości palić doktrynerski 
frazes w ofierze. Takim frazesem była nie
zawodnie płytka insynuacyjka, rzucona za ła- 
skawem pośrednictwem „Kuryera warsz.“ pod 
naszym adresem, że wzywając magnatów do 
kupna ziemi w Poznańskiem, wykluczamy tóm 
samem od nabywania jej chłopów i nie życzy
my sobie zgoła takich nabywców....

To uzbrojenie zachowawczego organu we 
wrogie dla chłopów usposobienie byłoby wy
bornym humorystycznym żartem, gdyby Prus 
nie podawał go na seryo. „Cóżby się stało — 
pisze Prus — z powagą konserwatyzmu, gdyby 
przyszło wyznać, że dzisiaj głównymi intere
sami nie są konserwatywne, ale — chłopskie 
interesa ?....

Ten stanowczy rozdział konserwatywnych 
od chłopskich interesów jest szczytem idealnej 
naiwności! Prus nie rozumie widocznie, że 
interesa te są najzupełniej identyczne, że naj
twardszą i najwytrwalszą opoką konserwaty
zmu jest właśnie ów chłop, którego liberalni 
galoperzy za swego mają. Że zachowawczy 
chłop stawał i staje w materyalnej kolizyi z 
zachowawczym właścicielem większym, którym 
przecież nie zawsze jest osobistość nazywana 
szlachcicem, to przyczyną tego jest to samo, 
co sprawia, że liberalny robotnik fabryczny 
lub kopalniany staje w materyalnej kolizyi 
z liberalnym właścicielem takich kopalni. — 
Są to objawy sporadyczne, sprawy przejścio
we. W zasadzie jest chłop najzaciętszym

konserwatystą, a istota jego jest zachowa
wczością tak na wskroś przejętą, że żaden w 
świecie kompromis stale jej z tej przyrodzo
nej kolei wysadzić nie potrafi. Co i jak 
chłop konserwować potrafi, niech Prusowi od
powie historya Czech od bitwy pod Białą- 
górą, w której szlachta doszczętnie wyciętą 
została, pięć zaś ostatnich rodów rychło 
się zniemczyły, niech mu odpowie histo
rya południowej Słowiańszczyzny od bitwy na 
Kossowćm Polu, historya Irlandyi od czasów 
republikańskiego Cromwella itd. — choćby 
jeszcze Górny Śląsk!

Owoż tedy, jeżeliby — co nie daj Boże — 
wykupno ziemi wielkopolskiej odegrać miało 
w Poznańskiem rolę lancknechtów Ferdynan
da, czy jańczarów Amurata, to zostanie tam 
jeszcze polski chłop, który trwać będzie i do
trwa, jak to uczynił brat jego, chłop czeski i 
serbski. Im go więcej będzie, im będzie sil
niejszy, tern lepiej. To oczywista! Jakże szla
chetna dusza Prusa nie wzdrygnęła się, gdy 
pióro jego rzucało na nas, na nas, nie obcych 
mn myślą i przekonaniami, tak szpetne posą
dzenie?

Niech Prus obywatel osądzi Prusa felie
tonistę !

Prus ciska na nas gromem oburzenia, że 
korespondent nasz nie chłopów, ale magnatów 
wzywa do kupowania tradowanój ziemi. Myli 
się Prus! Ani chłopów wzywamy, ni magna
tów, jeno ludzi możnych, posiadających nie
zbędne do kupna środki. Pragniemy i woła
my gorąco: Kupujcie polską ziemię wy wszy
scy, co macie fundusze — panowie, chłopi, 
rzemieślnicy, przemysłowcy, wy wszyscy, co 
się mianem obywatela szczycicie. — Trzy
majcie się ziemi, jak tonący podrzucanej fa
lami belki, bo ten, co pochłonął Wendów, 
Ohotrytów i Wilków, was pochłonąć pra
gnie. Ale nie kupujcie na kredyt, ani za 
pożyczane pieniądze, bo wtedy katastrofa nie
unikniona.

Jeżeli jednak 'Prusowi chodzi o fo, że spe- 
cyalnie czy wyłącznie nie rachujemy na chłop
skich nabyców, to odpowiemy mu tyle : Zna
my poznańskie stosunki i wiemy, że liczenie 
na tamtejszych chłopów, jako na nabywców, 
mylnym byłoby rachunkiem. Nie przeto, aby 
poznański chłop, jak wszelki inny, nie był 
chciwym roli, ale dlaj tego, że nie jest 
dość zamożnym. Będąc natomiast dość oświe
conym i przezornym, kwapić się nie będzie o 
nabycie tego, czego utrzymać by nie mógł. 
Jeżeli trzeba, to zanotować tu możemy 
fakt, że i chłopskie gospodarstwa wychodzą 
tam dość gęsto z rąk polskich.

Jeżeli Prus sądzi, że samo powołanie do 
życia Towarzystwa parcelacyjnego tworzy na
bywców chłopskich, to jest to jedno z owych 
urojeń, które się dektrynerom dość często 
przytrafiają. Gdy chłop chce i może knpić 
ziemię a wie, że jćj dostać może, to żadne 
Towarzystwo parcelacyjne tak zwinnie sprawy 
kupna i sprzedaży nie załatwi, jak gromada, 
przy jedynej pomocy geometry. Dodać tóż 
możemy, że chłopi poznańscy nie potną ziemi 
na skrawki i sztuczki, jak nasi to umieją.

Prusowi wydaje się, że „szlachta“ po
znańska nie pełniła zgoła przyrodzonych 
swoich obowiązków i z ludem stoi w rozbra
cie. Jestto bardzo graba nieznajomość rzeczy. 
Być może, zresztą podnosiliśmy to we wła
ściwym czasie i na właściwem miejscu kilka
krotnie, że polityka poznańskich posłów, krę
cąca się w błędnem kółeczku protestów, nie 
była racyonalną. (Na to zdanie „Słowa“ 
żadną miarą godzić się nie możemy. Red. 
„Kuryera Pozn.“) Co się jednak odnosi do 
polityki domowej, to na tem polu robiono i 
zrobiono bardzo wiele. Harmonia między war
stwami społecznemi wzorowa, wsie, miasta i 
miasteczka zasianej stowarzyszeniami i kół
kami, oświatę i materyalny dobrobyt mające- 
mi na celu.

Z przyjemnością powtarzamy te wy
wody „Słowa", którym najzupełniejszą 
przyznajemy racyą.

Pomiędzy włościanami naszymi są nie
zawodnie ludzie mienni, gospodarni i o- 
szczędui, którzy mają pieniądze na za- 
kupno kilkunastu lub kilkudziesięciu mor
gów, mogących służyć na utworzenie no
wego ogniska domowego dla syna lub 
córki, — atoli kandydaci na takich na
bywców ani gromadą nie siedzą, aby 
mogli od razu sami nabyć przyległą włość 
lub folwark, ani też do tyła znają prawo, 
iżby mogli sami zakupno i parcelacyą 
większych obszarów przeprowadzić. Tu
taj potrzebna jest pomoc albo jednostko
wa, albo zbiorowa, to znaczy:

w okolicach, gdzie jest wielu wło
ścian, mogących kupować większe 
lub mniejsze parcele, powinni albo 
bogaci obywatele, albo też jakie in- 
stytucye, zbadawszy dokładnie po
łożenie rzeczy, nabywać większe ob
szary, idące na subhastę w tym



ceiu, aby je następnie parcelami 
rozsprzedawać włościanom.

Bez tej pomocy i bez takiego pośre
dnictwa trudnoby było włościanom naby
cie parceli przeprowadzić.

Gospodarze wiejscy dla tego mają 
większe widoki utrzymania ziemi w swym 
ręku (chociaż i tutaj niestety nie są rzad
kością), ponieważ obrobienie gruntu, za
siew, sprzęt i t. d. nie tyle ich kosztuje, 
co innych właścicieli, gdyż po większej 
części sami z rodziną pracują w roli i do 
robót gospodarskich wystarczają.

Nie trzeba się jednak łudzić, iżby w 
Księstwie zbyt wielu było takich chło
pów, którzy mają za co kupić kilkana
ście lub kilkadziesiąt morgów ziemi. Sto
sunki u nas są za uciążliwe, podatki 
ogromne, płody rolnicze tanie, oszczę
dność niebardzo zakorzeniona.

Nie łudźmy się przeto, iżbyśmy wy
naleźli sposób zażegnania naszej obecnej 
niedoli, wskazawszy na możność parcela- 
cyi gruntów przez chłopów. Dopóki nie 
znajdziemy chętnych kapitalistów, którzy 
z pomocą znacznych zasobów nabędą 
grunta tanio, oczyszczą je ze zbytnich 
ciężarów, i w tych warunkach albo sami 
gospodarzyć będą, albo grunta wydzierża
wią, dopóty krwawa rana nasza się nie 
zabliźni.

0 ile wdzięczni jesteśmy tym pismom 
warszawskim, które, jak „Słowo,“ „Ni
wa,“ „Wiek,“ „Gazeta Polska,“ „Ku- 
ryer Warszawski,“ poważnie rozbierają 
obecną niedolą i smutne położenie nasze,
— o tyle z wielkim bólem wspomnieć 
musimy o tego rodzaju artykułach, jakich 
próbkę znajdujemy w 35 numerze „Prze
glądu Tygodniowego“ z 2!) sierpnia p. t. 
„Lekarstwo.“

Sama grozy dzisiejszego położenia po- 
winnaby nałożyć pewną powściągliwość 
rozpasanemu pióru postępowego publicy
sty — który Wielkopolskę przedstawia 
jako krainę ciemnoty i duchowego barba
rzyństwa, gdzie nie masz zamiłowania 
sztuki, ani nauki, gdzie Darwin (o zgro
zo!) jest jeszcze synonimem Antychrysta,
— gdzie o nowych filozofach, o „kathe- 
der-socyaliStach“ opowiada się na ucho 
(jeśli się w ogóle opowiada) — (!) jak o 
zgrai bandytów, którzy z naftową pocho
dnią w jednej, a z dynamitem w dru
giej ręce godzą na ten najlepszy ze 
światów....

Zaiste, żeby nam w naszych utrapie
niach ciskać w oczy takie obelgi, potrze
ba być samemu co najmniój swywolnym 
„bandytą“ bez serca i uczucia, bez pro
stej przyzwoitości.

Jako główną przyczynę tego, duchowego 
zauiedbania (którego szczyt upatruje autor 
w tćrn, że mamy „tylko ¡jednego ijto „kiep
skiego“ malarza!“) przytacza „Przegląd 
Tygodniowy“ ten smutny fakt, iż wy
bieramy posłow do sejmu pruskie
go i parlamentu niemieckiego, że 
dzienniki piszą o polityce, a posłowie 
prawią mowy w parlamentach i w sej
mach !

Gdybyśmy się tej grzesznej zabawki 
pozbyli — wszystko od razuby się zmie- 
niło! — posłowie zamiast protestować 
bezużytecznie po sejmach, siedzieliby w 
domu i studyowaliby Darwina, lub „ca- 
teder-socyalistów, dzienniki pisałyby uczo
ne rozprawy „o postępie i rozwoju umy
słowym glist,“ o ichthyosaurach i inuych 
fosiliach wielkopolskich.

Zaiste potrzeba potężnej dozy swy- 
woli, albo też głupoty, aby z takiemi do
wcipami występować.

Widocznie nie wiedzą, co czynią.

Głosy rosyjskie o wypadkach w Bnliaryi.
Powrót księcia Aleksandra do Bułga- 

ryi sprawił w Rosyi tak przerażające 
wrażenie, że tak urzędowe, jak i rzeko
mo niezależne jej organa prasowe nie

mogą przyjść do przytomności. Ministe- 
ryalny „Jburnal de St. Petersbourg“ 
znajduje jedynie w tem pociechę, że prę
dzej, czy późniój, przypomną sobie Buł- 
garowie zasługi, jakie Rosya około ich 
kraju położyła, i powrócą na „łono macie
rzyste obronicielki“ Słowiańszczyzny. — 
Organ p. Giersa przekręca fakta; podróż 
księcia po kraju jest dlań dowodem, że 
pomiędzy ludnością i armią panować mu
szą nieporządki. „Journal de St. Peters
bourg“ prawi o wzrastającej i tak nie
bezpiecznej chorobie, że chwilowo trudno 
znaleźć na nią lekarstwo; zresztą pozo
stawia całą kryzis bułgarską dalszemu 
rozwojowi wypadków.— Kątków pieni się 
ze złości i wzywa Bułgarów do nowego 
buntu.

Czy Rosya — zapytują „Moskowskija 
Wiedomosti“ — opuści swoich przyjaciół i 
stronników, którzy byli prowodyrami ostatnie
go ruchu patryotycznego w Bulgaryi i są naj
przedniejszymi mężami tego kraju? Mężów 
tych nazywają stronnictwem rosyjskiem, ale 
przecież stronnictwo rosyjskie w Bulgaryi jest 
właśnio czysto-narodowem stronnictwem buł- 
garskiem. Stronnictwem rosyjskiem musi być 
cały naród bułgarski. Czyż bowiem nie Ro
sya powołała do życia narodowość bułgarską? 
Czyż nie zwracała wszystkich swych usiłowań 
w tym kierunku, aby Bułgaryą ochronić od 
intryg, groźnych dla jej narodowości, przy
szłości i pomyślności? Czyż Rosya nie ofiaro
wała Bułgaryi wszystkiego, nic w zamian nie 
otrzymując, ani niczego nie żądając? Książę 
bułgarski oddał się w ręce nieprzyjaciół Ro
syi, a przecież Rosya spokrewniła się z temi 
plemionami, których wolności i swobody krwią 
własną broniła.

Po tym wstępie „Mosk. Wied.“ tak 
dalej mówią :

Bułgarya stworzona krwią rosyjską, może 
istnieć tylko w związku z Rosyą i pod jej 
opieką. Były książę bułgarski był kandyda
tem Rosyi, a wszystkie jego prawa stały w 
legalnym związku z jego obowiązkami wzglę
dem cara rosyjskiego. Tak rozumieli to 
wszyscy. Inaczej stosunku Bułgaryi i jej 
księcia do Rosyi nie można było rozumieć. 
Gdy więc książę Rosyą zdradził, gdy pozwo
lił z siebie zrobić narzędzie w ręku nieprzy
jaciół Rosyi i sam w końcu został Rosyi nie
przyjacielem, czyż nie utracił przez to całej 
godności i wszystkich praw w oczach Bułga
rów ? Czyż nie należy go uważać gza uzur
patora, a jego stronników jako zdrajców wła
snego kraju? Wszakże Bułgarowie byli obo
wiązani do wierności dla księcia nie pomimo 
Rosyi, ale właśnie przez Rosyą. Powinni mu 
być wiernymi tylko dopóty, dopóki on sam 
pozostał wiernym carowi Rosyi. Czyż więc 
dziś nie jest obowiązkiem każdego prawego 
Bułgara wystąpić przeciw ciemiężcy owego 
prawdziwie świętego zwiążku, jaki Bułgaryą 
z Rosyą połączył ? Czyż dla tego, że książę 
Battenberg prowadził w Bułgaryi swoje wła
sne interesa, mamy dziś okazywać naszę nie
łaskę Bułgarom ? Czyżeśmy im nie sami dali 
tego księcia i nie sami w jego ręce powie
rzyli losy Bułgaryi? A więc obecnie, gdy 
Bułgarowie okazali swoję wierność dla Rosyi 
i mimo wszelkich trudności starali się powa
lić i wypędzić swojego nieprzyjaciela, mamyż 
prawo wyrzucać im rewolucyjne zapędy ? 
Książę Aleksander odgrywał rolę Mazepy, 
niechcący jednak dostała mu się rola Ko- 
czubeja.

Nareszcie tak kończą „Mosk. Wiedo
mosti :“ „Ciężko to bronić się przed roz
paczą, ale grzechem jest jej się podda
wać. Miejmy raczej nadzieję, że się to 
wszystko wyjaśni zadawalniająco i że to, 
co nas dziś porusza, zmieni się w błogo
sławieństwo.

„St. Petersburskie Wiedomosti“ zasta
nawiając się nad trudnościami okupacyi 
Bułgaryi, doradzonej przez szowinistów 
rosyjskich, tak piszą :

Kwestya okupacyi przedstawia się jakby 
już zupełnie zdecydowana a nikt dotąd nie po
myślał ani nad ostatecznemi celami takiego 
Środka, ani nad sposobami jego wykonania.

Zapomniano, zdaje się, o tym bardzo prostym 
warunku, że my mamy zamkniętą drogę do 
Bułgaryi, że aby się dostać morzem, nie mamy 
dostatecznych środków, a aby dostać się tam 
drogą lądową, należy zapewnić sobie odnośne 
pozwolenie Rumunii, które z kolei znajduje 
się w pewnej zależności od zgody Europy. 
Przypuśćmy jednak, że nie zastrasza nas ani 
Rumunia, ani nawet Europa, i że działając 
energicznie, możemy pozyskać pierwszą a impo
nować drugiej, jakiż tedy cel będzie naszej 
energii i naszych nieuniknionych ofiar ? Czy 
nie znajdujemy się znów w zaczarowanem 
kole politycznego sentymentalizmu, wspaniało
myślnych ofiar, rycerskiej bezinteresowności, 
służby słowiańszczyźnie i tym podobnych ideal
nych, a tak dobrze już nam znanych czynów? 
Do zajęcia Bułgaryi nie wystarczy pojawienie 
się rosyjskiego munduru, jak myślą „Moskw. 
Wiedomosti“, a działać pod gwarancyą 
mocarstw, jak chce tenże dziennik, jest 
to być znów wykonawcą woli Europy. Przy- 
znajemy, że nie podzielamy tego optymizmu. 
Nie wiemy nic pewnego co do nastroju, jaki 
panuje w Bulgaryi względem Rosyi, a jak 
dotąd, nie widzimy, ażeby kraj, który tak ła
two i chętnie nas zdradził, okazał szczery żal 
z powodu swego zaślepieni. Sądzimy, że kie
dyś kraj ten uzna to, ale w bieżącej chwili 
nic podobnego jasno i wyraźnie, nie okazało 
się. Zaraz po otrzymaniu pierwszych wiado
mości o karawelowskim przewrocie wyrzekli- 
śmy, że „okupacya będzie konieczną, ale roz
sądek nie pozwoli zapewne Rosyi rzucić się 
w tej chwili w ten odmęt, ażeby nowemi ofia
rami znów' wyswobodzić den kraj. Takich ofiar 
Bułgarya nie warta; możemy je ponieść tylko 
w obronie własnych interesów. „Toż samo po
wtarzamy i teraz. Rosya winna bezzwłocznie 
przygotowywać się do okupacyi i to nie na 
żarty, nie w tśj błogiej pewności, że wszy
stko załatwi się i uspokoi „za pojawieniem się 
rosyjskiego munduru“, ale z przekonaniem, że 
rozpoczyna sprawę, która może mieć następstwa 
bardzo poważne. Jeżeli każą nam znów wkro
czyć do Bułgaryi, to nie po to tylko, aby 
wzygnać Piętkę Karawelowa i rozłączyć gotowe 
powyrzynać się wzajemnie stronnictwa, ale po 
to, aby dokończyć dzieła, wytrąconego nam 
z rąk przed ośmiu laty. Nie potwierdzenia 
naszej bezinteresowności potrzeba nam dziś od 
Europy ale gwarancyi, że nie przeszkodzą 
nam w ustanowieniu w Bulgaryi takiego sta
łego porządku rzeczy, który najlepiej odpo
wiadałby naszym interesom. Jeźli Bułgarya 
była otumaniona i odurzona intrygą, jeśli ją 
zaczadzono, od czego sama pragnie się wyba
wić, to ona zrozumie, że te własne interesa 
Rosyi godzą się z jej własną pomyślnością. 
Bułgarya nie może ujść i nie ujdzie z rąk 
Rosyi, a szarpiąca ją teraz anarchia, w końcu 
musi spowodować interwencyą Rosyi; ale 
chwilę tej interwencyi wskażą okoliczności, 
kfóre bardzo być może^ że już się składają, 
dotąd jednak osłonięte fol tijemnicą.

XXXIII walne zebranie katolików 
niemieckich we Wrocławiu.

Środa. Dzisiaj rano o godzinie 8 
odbyło się w kościele św. Wincentego, 
który po renowacyi przedstawia się bar
dzo wspaniale, nabożeństwo z asystą na 
intencyą Ojca św. Celebrował proboszcz 
kościoła św. Wiucentego, ksiądz dziekan 
Schmidt. W czasie mszy wykonał chór 
śpiewaków z towarzyszeniem orkiestry 
„Missa solemuis“ (D-dur) Brosiga. Kościół 
był szczelnie zapełniony wiernymi.

Trzecie zamknięte walne zebranie 
zagaił dzisiaj o kwadrans na 12 prezes 
baron Heereman. Sekretarz dr. Porsch 
odczytuje naprzód nadesłane listy, pomię
dzy innemi ks. dr. Stablewskiego, który 
uniewinnia się, że na zebranie przybyć 
nie mógł. W miejsce deputowanego do 
parlamentu Schmidta z Ambergu, który 
na zebranie przybyć nie mógł, wybrano 
na wniosek hr. Ballestrema, majora Ro- 
chowa z Drezna na drugiego wiceprezy-

denta; major Rocliow przyjmuje wybór. 
Bez dyskusyi przyjęto następnie na pro- 
pozycyą sekcyi szkolnej następujące wnio
ski : 1) waine zebranie dziękuje tym
wszystkim, którzy wyszukiwaniem odpo
wiednich książek dla młodzieży ułatwiali 
rodzicom i opiekunom wychowywanie 
młodzieży i uprasza ich, aby i nadal 
nie ustawali w tćj szlachetnej pracy';
2) walne zebranie katolików niemieckich 
wyraża nadzieję, że w konfesyjnych szko
łach w przyszłości wolno będzie Kościo
łowi wywierać wpływ na młodzież, miano
wicie przez udzielanie i kierowanie nauki 
religii św. 3) Walne zebranie wypowiada 
to silue przekonanie, ¿c każdemu na
rodowi przysługuje przyrodzone i 
Boskie prawo używania ojczystego 
jązyka, mianowicie przy nauce re
ligii. Ostatnie dwa wnioski przyjęto 
bucznemi oklaskami.

Dalej przyjęto następujące wnioski, 
proponowane przez ks. kanonika Franza: 
1) walne zebranie wyraża swoje ubolewa
nie z powodu nieustającego gwałtu, ja
kiego doznaje Stolica apostolska w naj
świętszych swych prawach. 2) walne ze
branie wdzięczne jest Ojcu św. za starania, 
jakie podejmuje celem przywrócenia po
koju kościelnego w Niemczech — i uzna
jąc to, co już zdobyto wyraża nadzieję, 
że niebawem nastąpi niezbędna rewizya 
majowego ustawodawstwa.

Następnie przyjęto rezolucyą uchwa- 
ającą zawezwanie całych katolickich 

Niemiec do uroczystego obchodu sekun- 
dycyi kapłańskich Papieża Leona XIII. 
Imieniem katolickich związków akwi- 
zgrańskich postawił dr. Liugens wniosek, 
domagający się dla Biskupów katolickich 
zupełnej nazawisłości, a nadto powrotu 
wszystkich bez wyjątku zakonów katoli
ckich i zupełnej swobody w zakresie ich 
działania. Wniosek uzasadniony jest co
raz większym upadkiem moralnym szero- 
tich kół niemieckiego ludu.

Następuje odczytanie listu prof. dr. 
Jariette’a z Milwauke, który przesłał na
stępujące zapytania: 1) czy z powodu 
przypadającej na rok 1889 700nej rocznicy 
śmierci Ottona biskupa bamberskiego nie 
mógłby który z członków stowarzyszenia 
Górresa wykończyć aż do owego czasu 
pracy literackiej, odnoszącej się do Otto
na i jego kultu; 2) czyby nie należało 
zwrócić się do niemieckiego episkopatu z 
prośbą, aby postarał się w Rzymie o 
przyjęcie officii St. Ottouis, istniejącego 
w bamberskiem Broprium do brewiarza 
powszechnego Kościoła; 3) czyby nie
można już dzisiaj w Wrocławiu wybrać 
na rok 1889 Bamberga jako miejsca wal
nego zebrania katolików, zwłaszcza, że 
się tam 30 sierpnia . 1889 r. odbędzie 
uroczystość św. Ottona? Na wniosek 
sekcyi dla spraw formalnych przekazano 
sprawę poruszoną pod num. 1 przewodni
czącemu Stowarzyszenia Górresa, nad 
dwiema pozostałemi przeszło zebranie do 
porządku dziennego.

Następują obrady nad kwestyą, gdzie 
się ma odbyć przyszłe walne zebranie 
katolików niemieckich; po dłuższej dy
skusyi postanawia zebranie przekazać tę 
spraw7ę komisarzowi walnego zebrania, 
któremu także oddano wniosek sekretarza 
sądowego Spenglera, żądający obniżenia 
opłaty wstępnego na walue zebrania, aby 
i mniej zamożni mogli uczestniczyć w 
obradach.

Następnie przyjęto wniosek dr. Lin- 
gensa, domagający się popierania To
warzystwa świętego Wincentego, oraz 
■wniosek, zwracający uwagę ka
tolików niemieckich ua smu
tny stan duszpasterstwa i 
szkoły w Bułgaryi i domaga
jący się dla nich opieki.

Zgodzono się wreszcie na wniosek ks. 
kan. Karkera, w którym wystosowana 
jest prośba do redaktorów gazet katoli
ckich, aby składki, zebrane na cele kato-

lickie, przesyłali odtąd wyłącznie ua ręce 
związku św. Bonifacego.

Na tem skończyło się zebranie.
Trzecie publiczne walne zebranie za

gaił punktualnie o godzinie 7 wieczorem 
prezes baron Heereman.

Przemawiał najprzód prezes katoli
ckiego kasyna kupieckiego w Wiedniu, 
kapelan katedralny ks. Stöber; mówca 
wziął sobie za temat katolickie stowa
rzyszenia świeckie i rozwiódł się obszer
niej mianowicie o stosunkach katolickiego 
kasyna w Wiedniu.

Prezes komunikuje następnie zebraniu, 
że matka długoletniego członka walnego 
zebrania, zmarłego hr. Steinlein-Saalen- 
steina, chcąc uczcić pamięć swego syna, 
przesłała na ręce jego 1000 marek na 
cele stowarzyszenia św. Bonifacego i 
1000 marek na cele Towarzystwa św. 
Wincentego. Imieniem zebrania dziękuje 
baron Heereman szlachetnej ofiarodawczy
ni. Sekretarz dr. Porsch odczytuje list, 
Biskupa mogunckiego, wT którym tenże 
wyraża ubolewanie swoje z powodu, iż nie 
mógł przybyć na zebranie, ale zapewnia, 
że z wielką uwagą śledzi przebieg jego 
obrad.

Następnie mówił proboszcz Schlösser 
z Bremy o celach Towarzystwa św. Ra
fała, zajmującego się katolickimi wychodź
cami. Papieski podkomorzy i radzca du
chowny, ks. Knab z Wiednia, komunikuje 
naprzód zebraniu serdeczne życzenia, ja
kie mu polecił zawieść do Wrocławia 
Kardynał książę Arcybiskup wiedeński, 
który chętnie byłby się osobiście stawił 
na zebranie, gdyby mu nie były przeszko
dziły w tem ważne urzędowe zajęcia; na
stępnie rozwodzi się mówca nad potrzebą 
otoczenia chorych, przebywających w' pu
blicznych zakładach, mianowicie zaś obłą
kanych, większą opieką religijną.

Ks. proboszcz Huhn z Monachium żą
dał w mowie, przyjętej z niesłychanym 
entuzyazmem, przywrócenia zakonów ka
tolickich w Niemczech. Następnie, choć 
już była godzina bardzo spóźniona, 
wszedł na mównicę deputowany dr. 
Wintdhorst i poparł w kilku wymownych 
zdaniach słowa poprzedniego mówcy. Dr. 
Windthorst powiedział, że nie ulega wąt
pliwości, iż rokowania, jakie się obecnie 
odbywają pomiędzy Rzymem a Berlinem, 
uwzględnią także sprawę powrotu zako
nów, a on, mówca, ma nadzieję, że te ro
kowania nie pozostaną bezowocuemi. 
„Jeśli te rokowania — tak mówił przy- 
wódzca centrum — nie skończą się je
szcze, gdy przybędziemy do Berlina, to 
pierwszy wniosek, jaki postawimy, będzie 
się domagał zniesienia ustawy przeciwko 
zakonom.“ (Długotiwające oklaski).

Na jutrzejszem przedpołudniowem wal- 
nem zebraniu publicznem przemawiać bę
dzie dr. Windthorst i baron Hueue.

ZIEmiE POLSKIE.
* 0 dwóch wielkich w oczach 

Moskali zbrodniach referuje „Warsz. 
Dniew.“ Oto donoszą do pisma tego, że 
w dniu 22 sierpnia na 9 wiorście od 
Lublina, policya powiatowa zatrzymała 
kompanią pątników, w liczbie 160, prze
ważnie kobiet, udających się do Często
chowy pod wodzą mieszczanina lubelskie
go Józefa Kaczorowskiego, który jak 
się pokazało zebrał tę kompanię w Sła
wiński! o 3 wiorsty od Lublina. Z liczby 
pątników tylko 20 miało pasporty do 
Częstochowy, większość udawała się opa
trzona w książeczki legitymacyjne, a 
część w paszporty wydane w Lublinie. 
Zatrzymano kompanią i zaproponowano 
rozejść się, gdyż podróż tak licznych 
kompanii jest zakazana przez rozporzą
dzenie b. jenerał-gubernatora warszaw
skiego lir. Kotzebuego. Posiadający pa
szporty do Częstochowy, którym nie zo
stała wzbroniona dalsza pielgrzymka, po 
rozejściu się reszty sami przerwali dalszą
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(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 200.)
Oleńce świat cały zakręcił się nagle 

w oczach; serce w niej zamarło, piersiom 
zabrakło oddechu. Głosy jakieś wołały jćj 
w duszy: „Jezusie, Maryo! to on!“ — 
poczem całkiem opuściła ją świadomość, 
gdzie jest, co się z nią dzieje.

Ale nie spadła z konia na ziemię, bo 
ręką chwyciła konwulsyjnie za drabinę 
wozu. I z chwilą, gdy przyszła do przy
tomności, oczy jćj padły na nieruchomy 
kształt ludzki, leżący na wozie. Tak! to 
był on! pan Andrzej Kmicic, chorąży or- 
szański. I leżał na wznak na wozie; gło
wę miał obwiniętą w chusty, ale przy 
czerwonym blasku miesiąca widać było 
doskonale jego twarz białą i spokojną, 
jakby z marmuru wykutą lub zlodowaciałą 
pod tchnieniem śmierci. Oczy miał głęboko 
zapadłe i zamknięte, życie nie zdradzało 
się w nim najmniejszym ruchem.

— Z Bogiem! — rzekł, zdejmując 
czapkę miecznik.

— Stój! — zawołała Oleńka.
I poczęła pytać cichym, ale prędkim, 

jakoby gorączkowym głosem:
— Zyw jeszcze, czy zmarły?...
— Żyw, ale śmierć nad nim.

Tu miecznik, spojrzawszy na twarz 
Kmicica, ozwał się znowu:

— Nie dowieziecie go do Lubicza.
— Kazał się koniecznie tam wieźć, 

bo tam chce umrzeć.
— Z Bogiem! spieszcie się!
— Czołem bijemy!
I wóz ruszył dalej, a Oleńka z mie

cznikiem skoczyli co tchu w koniach w 
przeciwną stronę. Przelecieli przez Woł- 
montowicze, jak dwa widziadła nocne, i 
dopadli do Wodoktów, nie mówiąc do sie
bie ni słowa przez drogę; dopiero zsiada
jąc z konia, Oleńka zwróciła się do 
Stryja:

— Księdza mu trzeba posłać! — rze- 
kła zdyszanym głosem — niech w tej 
chwili ktoś do Upity rusza!

Miecznik zajął się żywo spełnieniem 
polecenia, ona zaś wpadła do swojej izby 
i rzuciła się na kolana przed obrazem 
Najświętszej Panny.

W parę godzin potem, późną już nocą 
dzwonek ozwał się przed bramą Wodo
któw. To ksiądz przejeżdżał z Panem 
Jezusem do Lubicza.

Panna Aleksandra klęczała ciągle. — 
Usta jej powtarzały litanią, którą się 
przy konających odmawia. A gdy ją od
mówiła, po trzykroć poczęła bić głową o 
podłogę i powtarzać ustawicznie:

— Panie! policz mu, że z ręki nie
przyjaciół ginie! Panie! policz mu, że z 
ręki nieprzyjaciół ginie!... Odpuść mu! 
zmiłuj sie nad nim!...

Na tem zeszła jćj cała noc. Ksiądz 
bawił w Lubiczu aż do rana, a wraca-

jąc, sam wstąpit do Wodoktów. — Ona 
wybiegła na jego spotkanie.

— Czy już?... -- spytała.
I nie mogła mówić więcej, bo jej od

dechu zbrakło.
— Żyw jeszcze — odrzekł ksiądz.
Przez następnych dni kilkanaście co 

dzień posłańcy latali z Wodoktów do Lu
bicza, i każdy powracał z odpowiedzią, 
że pan chorąży „żyw jeszcze“ — nako- 
niec jeden z nich przywiózł wiadomość, 
że nie tylko żyw, ale i zdrowy będzie, bo 
postrzały goją się szczęśliwie i siły ryce
rzowi wracają.

Panna Aleksandra posłała hojne ofiary 
na mszę dziękczynną do Upity, ale ot 
owego dnia przestali chodzić posłańcy — 
i dziwna rzecz ! w sercu dziewczyny, ra
zem z uspokojeniem, począł się budzić da
wny żal do pana Andrzeja. — Winy jego 
przychodziły jej znowu co chwila do myśli, 
tak ciężkie, że nie do odpuszczenia. Śmierć 
jedynie mogła je pokryć niepamięcią. Gdy 
wracał do zdrowia, ciążyły znów nad 
nim.... — A jednak wszystko, co można 
było przytoczyć na jego obronę, powta
rzała sobie codzień biedna Oleńka.

Tyle się zaś nagryzła przez te dni, 
tyle jednak rozterki było w jej duszy, że 
aż na zdrowiu poczęła szwankować.

Zaniepokoiło to wielce pana Tomasza, 
więc pewnego wieczora, gdy zostali sami, 
spytał ją:

— Oleńka, powiedz-no mi szczerze, co 
ty myślisz o chorążym orszańskim ?

— Bogu wiadomo, że nie chcę o nim 
myśleć ! — odrzekla.

— Bo to widzisz... pochudlaś... Hm!... 
Być może, że ty jeszcze... Jać nie na
legam na nic, jeno radbym wiedzieć, co 
się tam w tobie dzieje... Żali nie mnie
masz, że wola nieboszczyka dziada twego 
powinna się spełnić?

— Nigdy! — odrzekla Oleńka. — 
Dziaduś zostawił mi też furtę otwartą... 
a ja do niej na Nowy Rok zapukam. 
W tem spełni się jego wola.

— Nie wierzyłem i ja temu zgoła — 
odparł miecznik — co tu niektórzy prze
bąkiwali, że Babinicz a Kmicic to jedno, 
ale przecie pod Magierowem przy ojczy
źnie, a przeciw nieprzyjaciołom się już 
oponował i krew rozlał. Późna to popra
wa, aleć zawsze poprawa!

A przecie i książę Bogusław już te
raz królowi i Rzeczypospolitej służy — 
odpowiedziała z żalem panna. — Niechże 
im Bóg obudwom przebaczy, a zwłaszcza 
temu, który krew rozlał... ludzie wszela
ko zawsze będą mieli prawo powiedzieć, 
że oto w chwili największego nieszczę
ścia, w chwili klęsk i upadku, razem z 
nieprzyjaciółmi na tę ojczyznę nastawali, 
a nawrócili się do niej dopiero wtedy, 
gdy nieprzyjaciołom powinęła się już no
ga i gdy korzyść własna nakazywała ze 
zwycięzcą trzymać. Ot, w czem ich wi
na ! Teraz już nie ma zdrajców, bo nie 
ma zysku ze zdrady! Ale jaka w tem 
zasługa Zali nie nowy to dowód, że
tacy ludzie gotowi zawsze mocniejszemu 
służyć? Bógby dał, Bógby dał! żeby 
inaczej było, ale takich win Magierów 
nie opłaci....

— Prawda jest! nie mogę negować! — 
odrzekł miecznik. — Ciężka prawda, ale 
zawsze prawda! Wszyscy dawniejsi 
zdrajcy w czambuł do króla przeszli.

— Na chorążym orszańskim — mó
wiła dalej panna — ciąży jeszcze stra
szniejszy, niż na księciu Bogusławie za
rzut, bo pan Kmicic ofiarował się prze
cie na króla rękę podnieść, czego się sani 
książę przeląkł. Żali przypadkowy po
strzał może to zmazać ?... Tę rękę po
zwoliłabym sobie uciąć, gdyby tego nie 
było... ale było, jest i nie odstanie się 
więcćj ! Bóg widocznie zostawił mu ży
cie właśnie dla tego, żeby mógł pokuto- 
wać.... Mój stryju! Mój stryju ! tożbyśmy 
się oszukiwali sami, gdybyśmy chcieli w 
siebie wmówić, że on jest czysty. I co 
ztąd za zysk ? Żali sumienie da się o- 
szukac ? Niechże się dzieje wola boska. 
Co się rozerwało, to nie zwiąże się wię
cej — i nie powinno! Szczęśliwam, że 
pan choiąży żywię... przyzuaję, bo znać, 
że Bóg nie odwróci jeszcze całkiem od 
niego łaski swojej... ale dość mi na tem ! 
Szczęśliwa będę, gdy usłyszę, że zmazał 
winy, ale niczego więcej nie chcę, nie 
pragnę ! choćby tam dusza we mnie je
szcze pocierpieć miała... Niechaj go Bóg 
wspomaga....

Tu Oleńka dłużej nie mogła mówić, 
bo płacz ją porwał wielki i żałosny, ale 
był to płacz ostatni. Wypowiedziała 
wszystko, co nosiła w sercu, i od tej po
ry spokój znów począł jej wracać.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



róż- Podobne liczne pielgrzymki przez 
L i miasta —- pisze „Warsz. Dniew.“ 
z pieniami religijuemi, biciem w dzwo- 

; w ogóle nakłaniają próżniaczy lud 
, wałęsania się bez odpowiednich pasz- 
*4w“.
fcapewue szło głownie o wywietrzenie 
«jędzy pątnikami Unitów.
Druga zbrodnia stała się we WIo- 

,wku, gdzie w miejscowej ochronce 
ijdującój się w domu obok tamtejszej 
Egiaty, a urządzonej dla przychodzą- 
cji małoletnich działek, nauczano je 
ia¿ j czytać w języku polskim i z 
¿ręczników polskich, co wykrył na- 
jluik warszawskiej dyrekcyi naukowej, 
dczas wizytacji téj ochrony. Takie 
nczauie uznano za niezgodnie z istnie- 
,emj przepisami i za samowolne, albo- 
em dzienne ochronki dla przychodzą
ca dzieci przeznaczone są nie dla nau- 
auia ich, lecz wyłącznie dla dozoru 
d dziećmi od lat 3—7, których rodzice 
powodu rozlicznych zatrudnień po za 
mem nie mogą brać ze sobą, ani komu 
i powierzyć w domu. W obec tego 
iadza administracyjna wydała, jak sły- 
iać, rozporządzenie ażeby wspomniana 
•brona stosowała się do przepisów istnie- 
jcycli w ochronach dla małoletnich dzieci 
ażeby nauczanie książkowe zostało za
jechane.

— Władza gubernialna war- 
jawska — jak donosi „Warsz. Dniew.“, 
akazała ścisłe sprawdzenie pozwoleń po- 
ytu wydawanjmh cudzoziemcom. Prze
gnano się, że wielu cudzoziemców, skut- 
iem uprzejmości niektórych władz powia- 
jwych, przebywa w Królestwie Polskiém 
ez żadnych piśmiennych zezwoleń, prze- 
llo 10 lat, przez co tracą oni prawo na- 
idowości i zostają ani rosyjskimi, ani 
»granicznymi poddanymi, na czém cierpi 
orządek i skarb państwa przez stratę 
płaty paszportowej.
I — „N o w o j e W r e m i a“ donosi,
5 wypracowany w ministerstwie spraw 
iewuętrznych projekt o służebuościach 
gdańskich w dobrach majorackich 
fcaju przywiślańskiego“ wniesiony już 
Istał do rady państwa, która zajmie się 
izbiorem jego na jedném z najbliższych 
osiedzeń.

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 1 sierpnia. W tych dniach 

rydalo miasto Moguucya bankiet na cześć 
[uberuatora Woyny, który ustępuje z zaj- 
nowanego od dawna stanowiska komen- 
ianta tego miasta. Po zwykłych toastach 
la cześć cesarza, wielkiego księcia ba- 
leńskiego, gubernatora i miasta, powstał 
prezydent sądu ziemiańskiego dr. Auli, i 
hawięzując do uznania, wyrażonego dla 
armii niemieckiéj i jéj sławą okrytych 
kodzów, wspomniał także o tym człouku 
wielko-książęcego domu, który w ostatnim 
Czasie okrył się wielką sławą, i który

E
'íszy się sympatyą wszystkich dzielnych 
iemców, t. j. o ks. Aleksandrze bułgar- 
im. „Dzielimy z nim — mówił p. pre 

lydent — to samo przekonanie; równie, 
jak on, brzydzimy się podłemi intrygami 
bściwych nieprzyjaciół, którzy nie cofnęli 
Cię nawet przed zbrodnią, a jakby uwol- 
lione od ciężkiej zmory uderzyły radośnie 
wszystkie serca niemieckie, gdy się ro- 
leszła wieść, że cesarz Wilhelm znalazł 
odpowiedni sposób, pozwalający mu wziąć 

obronę dawniejszego porucznika prze 
dwko jego ciemięzcom. Książę Aleksan 
łer bułgarski niech żyje!“

— Szef administracyi ks.
Cumberlauda, radzca dworu dr. 
Jakób Maxen, który od marca bawił dla 
poratowania zdrowia w Rodaun pod Wie 
dniem, zmarł tamże przed kilku dniami 
''’ skutek paraliżu pluć. Niebożczyk uro 
dził się w Diugelbe pod Hildesheimem r 
f833, ukończył gimuazyum w Hildeshei 

następnie uniwersytet w Getyndze 
gdzie późnićj otrzymał katedrę prawa 

r. 1865 powołał go król Jerzy V na 
nauczyciela ekonomii politycznej przy ks 
następcy tronu Erneście Auguście. W r 
1866 przeniósł się Maxen z królem i księ 
ciem do Hitzingu pod Wiedniem. Pc 
śmierci króla oddał mu książę Cumber 
latid ster książęcej administracyi. Książe 
b'aei w zmarłym doświadczonego i su 
mieunego sługę i doradzcę. Od króla Je 
\zego V otrzymał niebożczyk order gwel 
deki, od króla duńskiego order Dane 
b’oga. Na pogrzebie Maxena był takżi 
obecny dr. Windthorst.

— W Kamen w Westfalii od 
był o się w poniedziałek dnia 30 z.

południu, pod przewodnictwem barom 
'^eborlemera z Alstu świetne zebrauii 
Westfalskiego związku chłopskiego, w któ

wzięło udział przeszło 600 uczestni 
hów. Przewodniczący wniósł najprzói 
okrzyk na cześć cesarza, poczóm właści 
oml dóbr Bering z Beriughofu w powie 
me Iserlohn miał wykład o rozwoju chłop 
"klego związku, który z skromnego po 
J ,u doszedł do dzisiejszej swoje 

C. . poważnej potęgi, wspomniał o ko 
ysciarh zdobytych przez związek chłop 

n-;. 1 ZWrócił mianowicie uwagę na euer 
doUZUC J¿s'^wau'a związku, zmierzając* 
żoiiń? ♦ an.'a w interesie rolnictwa zui 
kat Przewozu kolejowego. Adwo
zaev» UaA z Hammu objaśnia! orgaui 
bvć »i ow rozjemczych, które majj 
wail., ,ebaWem w związku chłopskim wpro 
Äne zycie> a właściciel dób 
Plvnac 7 tJorstfeldu wykładał korzyść 
do ł«u„Z zapisania gruntów chłopskie 
mówił w,a®n°ści ziemskiéj. Ña końci 

aron Schorlemer o dzisiejszćj hie

ze rolniczej, wywołanej nadmiernóm 
' ( uzeniem hypotek, ogromnemi cięża- 
ami pndatkowemi i liberalnćm ustawo- 
lawstwem — j 0 środkach, jakich zwią- 
łemti "V^C1C Powinien, aby zaradzić

— W dniu 31 sierpniaupły- 
ę 1 y 22 lata od śmierci twórcy socyal- 

iej demokracyi, Ferdynanda Lassalla, 
Jory poległ w pojedynku z bojarem 
lankiem Rakowiczem. Pojedynek, któ- 
ego powodem była kobieta, odbył się na 
jemi francuskićj, w lasku pod Carouge, 

pobliżu Genewy. Rannego śmiertelnie 
lassalla zawieźli przyjaciela do hotelu 
zictoria w Genewie, gdzie umarł 31 
lerpnia o godzinie 7 rano w skutek fe- 
>ry, jaka się wywiązała z bólu. W dniu 
' września odbyła się w Tempie Uniąue 
?. t^ęnewie uroczystość pogrzebowa, w 
.torej wzięło udział 4000 zwolenników 
lassalla wszystkich narodowości. We 
rtorek, po 22 latach, obchodzili uroczy
cie rocznicę śmierci Lassalla berlińscy 
ocyalni demokraci. Aż 10 ogłoszeń ró- 
nych robotniczych związków okręgowych 
umieszczono w sobotę w organie berliń- 
kićj demokracyi socyalnej, berlińskim 
Yolkshlatt“, które wzywały socyalistów 
o tłumnego udziału w wycieczkach za 
niasto. Siedem związków robotniczych 
irządzilo wycieczkę do Griiuau, trzy do 
Jrunewaldu. Żandarmerya owych okolic 
niała wiele do roboty, aby przeszkodzić 
¡byt głośnym wybrykom. Około godz. 9 
wieczorem słychać było częste okrzyki 
ja cześć socyalnej demokracyi i Lassalla.

ELroniKa
niejscowa, urowincyenalna i zagraniczna

Poznań, czwartek 2 września
* Doniesienia urzędowe. Przy gimna- 

?yum realnem w Tylży posunięty został nau- 
¡zyciel zwyczajny Emil Knaake na nau- 
jzyciela wyższego, a przy seminaryum nau- 
izycielskiem w Paradyżu nauczyciel pomocni- 
szy Lange na nauczyciela zwyczajnego.

* Rozporządzenie policyjne dotyczące uzu- 
elnienia i zmiany niektórych przepisów poli- 
pjnych z 9 stycznia 1886 r. o utrzymy-
aniu w czystości domostw i po- 
wórzy io wywożeniu nieczysto- 
ci i śmieci w mieście Poznaniu, przesła- 
e nam, zostało przez pana prezesa policyi, a 
rzmi ono w streszczeniu:

„Ponieważ miasto Poznań nie może wy- 
ończyć robót celem wywożenia nieczystości 
idzkich aż do 1 września r. b., ponieważ 
wywózkę tychże nieczystości przejmie na sie- 
ie magistrat dopiero z dniem 15 listopada, 
rzeto za zgodą rady miasta polieya wydała 
owe rozporządzenie z trzech artykułów, z 
tórych pierwszy artykuł brzmi: Od dnia 26 
ierpnia r. b. aż do 15 listopada r. b. w obrę- 
ie miasta Poznania i wałów fortecznych nie 
rolno wypróżniać wychodków i innych dołów 
ez osobnego pozwolenia policyjnego. Wła- 
ciciele domów, lub ci, których to dotyczy, 
suszą postarać się o to pozwolenie najpóźniej 
!4 godzin przed rozpoczęciem wypróżniania 
ołów. O pozwolenie należy się udać do swe- 
;o komisarza rewirowego. Jeżeli komisarz od
nowi pozwolenia, czyszczenie dołów musi być 
anieebane. — Artykuły II i III opiewają, 
itóre paragrafy z rozporządzenia policyjnego 
; 9 stycznia r. b. tracą na walorze, a które 
¡atrzymują moc prawa. — Właściciele domów 
lajlepiej zrobią, jeżeli o tych przepisach za
ciągną bliższych wiadomości u swoich ko- 
nisarzy.

* Przesiedlania. Z Chełmna, jak dono- 
¡zą do „Pielgrzyma“, że w „interesie służby“ 
rostają przesiedleni nauczyciele gimnazyalni: dr. 
Serstowski i dr. Tomaszewski, zięć ś. p. dy- 
■ektora Łoźyńskiego, pierwszy do Gluckstadt, 
irugi do miasteczka Plon w Szlezwigu. Tru- 
Ino pojąć, pi«ze korespondent, w czem uzna
no niebezpieczeństwo z ich strony grożące. 
Jbydwaj to Indzie spokojni, do polityki nie 
mieszający się, oddani jedynie obowiązkom 
swoim. Pan dr. Tomaszewski jeszcze przy 
jstatnićj rewizyi, odbytej przez radzcę mini- 
steryalnego Wehrenpfenniga, uzyskał szczegól
ne uznanie, a kilka tygodni później przenie
siony w strony nie tylko niemieckie, ale wy
łącznie protestanckie, gdzie nawet prawdopo
dobnie pociechy religijnej pozbawiony będzie! 
To już nadaje tym przesiedleniom prawie pię
tno kary i to bardzo dotkliwej, zwłaszcza dla 
pana dr. Tomaszewskiego, który tu w miejscu 
ma kamienicę i którego żona nerwowo ciągle 
cierpiąca, bodaj czy bez szwanku na zdrowiu 
przy tem wyjdzie. Z jakiem to przejęciem 
się będzie mógł wykładać uczniom swoim owe 
słowa wygnanego do Tomi Owidyusza: „Bar 
barus hic ego sum, quia non inttelligor ulli“ 
(za barbarzyńca tu uchodzę, bo nikt mię tu 
nie rozumie). Osławiona wyspa Zingst nie
zbyt odległa.

* Pan Witołd hr. Aleksandrowicz, o któ
rego dekorowaniu orderem zasługi przez rząd 
belgijski „Kuryer“ donosił, jest wycbowańcem 
zakładu ś. p. ks. prałata Koźmiana i uczniem 
gimnazyum poznańskiego, które ukończył chlu
bnie i z nagrodą w r. 1873. Mieszka w Ant
werpii. Przed kilku laty stracił w okropny 
sposób matkę z domu lir. Jezierskich, która 
zginęła uduszona w kościele św. Krzyża w 
Warszawie podczas pamiętnej katastrofy w 
dzień Bożego Narodzenia.

* Nieruchomość przy ulicy św. Marcina
nr. 5 przeszła na własność p. Józefa So
beckiego. .

* W dniu 30 z. m. toczył się przed tu
tejszą Izbą karną proces przeciwko piekarzo-

wi Ferdynandowi Lindnerowi o dostarczanie 
dla tutejszych więźniów nieodpowiedniego Chle
ba. Domieszywał on do mąki zmełte stare 
bułki i chleb, częstokroć podobno nawet sple
śniałe. Prokuratorya oskarżyła go więc na 
mocy ustawy o fałszowaniu wiktuałów. L. ska
zany został na 300 marek kary resp. 30 dni 
aresztu i na poniesienie wszystkich kosztów.

* Murowana Goślina. W dniu 4 sierpnia 
naliczono tu 53 konie i 42 sztuki bydła ro
gatego.

* Nowe Miasto. Wyznaczony w kalenda
rzu na dzień 14 października jarmark prze
łożony został z powodu święta żydowskiego na 
dzień 7 października.

* Czarnków. W S m i ł o w i e otwarta 
została stacya telegraficzna połączona z tam
tejszą stacyą pocztową.

* Z Torunia otrzymujemy następujące 
pismo:

Erklärung.
Nach längerer Abwesenheit von Thorn 

erhalte ich erst beute die nr. 187 der „Ku
ryer Poznański“ vom 18. August c., in welcher 
sich eine Einsendung des Herrn Dr. Rzepni- 
kowski aus Loebau befindet.

Da es nahe liegt anzunehmen, dass Herr 
Dr. Rzepnikowski unter dem „PatfR.“ mich 
gemeint bat, so erkläre ich, dass ich ein 
ähnliches Gutachten nicht erstattet habe. Ich 
habe im Gegentbeil in der Angelegenheit be
treffend die Einziehung von vier polnischen 
Büchern aus dem Posener polnischen Volks
bibliothekenverein am 19. Juni c. von der 
Strafkammer des Kgl. Landgerichts zu Thorn 
an der Hand von mehreren Büchern in Gegen
wart des Vertbeidigers Herrn Dr. v. Hule
wicz naebgewiesen, dass ein Tlieil der Bücher 
aus den polnischen Volksbibliotbeken in einer 
den öffentlichen Frieden gefährdenden Weise 
verschiedene Klassen der Bevölkerung zu 
Gewalthätigkeiten gegen einander öffentlich 
anreizt, durch erdichtete und entstellte That- 
sachen preussische Monarchen verunglimpft 
und Staatseinrichtungen verächtlich macht.

Thorn, den 1 September 1886.
'R e x.

* Saski dziennik „Leipz. Tageblatt“ do
nosi, że w Bitterfeld przyszło do bójki mię
dzy polskimi a niemieckimi robotnikami. Nóż 
podobno odgrywał przytem wielką rolę, poka
leczono niemało ludzi, a zapaśników musiala 
dopiero polieya rozłączyć.

* Nowe formularze przekazów pocztowych 
będą miały na dolnym brzegu szereg liczb 
tłusto, ukośnie i zwyczajnie drukowanych:

0987654321 0987654321 0987654321 
pierwsze oznaczać będą setki, drugie dziesiątki, 
trzecie jednostki. Z pomiędzy tych liczb prze
dziurawiona zostanie na staeyi przeznaczenia za 
pomocą odpowiedniego aparatu odnośna suma, 
tak że w danym razie przy sfałszowaniu rze
czywista kwota da się odcyfrować. Równo
cześnie oznaczona zostanie i wypisana uma 
odpowiednim aparatem.

* Lwów. Prezydent miasta p. Dąbrowski 
otrzymał z Ruszczuku następujący telegram, 
zredagowany w języku francuzkim :

„Na życzenie miasta Ruszczuku upraszam 
pana prezydenta miasta Lwowa o wyrażenie 
ludności tegoż miasta żywej podzięki za sym
patyczne przyjęcie, jakiego tamże doznał nasz 
wielce ukochany książę Aleksander.

Ninalow“.
* Nieznany dotąd list Napoleona I. z cza

sów, kiedy cesarz bitew był jeszcze prostym 
porucznikiem, ogłaszają dzienniki francuskie. 
List ten, wystosowany do słynnego później 
aktora Taimy, brzmi jak następuje:

„Biłem się za Rzeczpospolitą jak lew, mój 
dobry Talmo, a w nagrodę za to każą mi z 
glodn umrzeć. Ten podły Aubry każę mi le
żeć na ulicy, choć mógłby mi z łatwością po- 
módz. Ty szczęśliwcze! Twoja sława nie za
leży od nikogo. Dwie godziny przepędzone 
na deskach, jednają ci oklaski i rozgłos. My, 
biedni żołnierze, potrzebujemy większej sceny. 
Nie skarż się na swój stan, zostań w nim. 
Barras robi mi różne nadzieje, lecz ja w tej 
chwili nie mam ani grosza w kieszeni. Jeżeli 
masz trochę pieniędzy, przyślij mi, a oddam 
je rzetelnie, gdy zdobędę sobie pierwsze kró
lestwo. Jacy szczęśliwi byli ci bohaterowie 
Ariosta! Nie zależeli oni od ministrów wojny“.

* W osadzie kąpielowej Scheveningen w 
południowej Holandyi, wybuchł wczoraj rano 
pożar, który zniszczył do szczętu kurliaus, ży
cia nikt nie postradał. — Również wybuchł 
pożar w nocy z 29 na 30 z. m. w miaste
czku kąpielowcm Hungersburgu pod Narwą 
(gubernia petersburska) i zniszczył 80 domów. 
Krążą wieści, iż wiele osób poniosło śmierć 
w płomieniach.

* Król Dahomeju, państwa murzyńskiego 
w zachodniej Afryce, według dzienników an
gielskich, ogłosił tolerancyę wszystkich wyznań, 
uznających jednego Boga.

* Spotkanie pociągu pod Mödlingen w 
Austryi. Piękna pogoda przy dniu świąte
cznym, wywabiającą tysiące ludzi na podmiej
skie wycieczki, i d. 29 z. m. zgromadziła na 
wszystkich stacyach pod Wiedniem mnóstwo 
ludzi, których zwyczajne pociągi pomieścić nie 
mogły i trzeba było z bliższych zwłaszcza 
staeyi wysyłać dodatkowe pociągi dla odwiezienia 
nagromadzonej publiczności. Wysyłanie takiego 
pociągu ze staeyi Mödling było właśnie pośre
dnią przyczyną smutnej katasrofy, jaka tam 
zaszła. O godzinie 8 minut 11 wieczorem 
na stacyą tę nadbiegał pociąg z Vösslau, gdy 
właśnie dodatkowy pociąg z Mödling był wy
prawiany, co spowodowało, że pierwszy za
trzymał się nie w zwykłem miejscu, — 
lecz bliżej — tak, że długością swą po
zostawał w znacznej części pe za punktem 
wstrzymania na zwyczajnym torze biegunowym. 
Zaledwie stojący na przedzie pociąg dodatko
wy wyruszył i pociąg nr. 79 z A osslan po
suwać się zaczynał, jeden z konduktorów te
goż na ostatnim wagonie siedzący, z przera

żeniem spostrzegł nadbiegający pociąg nr. 45, 
który na pczystankacb pośrednich jak Miidling, 
nie zatrzymuje się zwykle i wprost dalej 
przechodzi. Konduktor obejmując myślą w 
jednej chwili, że pociąg nr. 79 nie zdoła się 
na czas z linii usunąć, a skręcając na inną 
zasłania sygnał wstrzymania, jak sądził, 
nie namyślając się zeskoczył i latarką swą 
ręczną począł rozpacznie dawać znaki. Nie 
dostrzeżono ich jednak, czy też nie zro
zumiano z parowozu prowadzącego pociąg nr. 
45 i w okamgnieniu, zaledwie ów konduktor 
usunąć się z toru zdołał, nastąpiła katastrofa, 
pociągi wpadły na siebie. Parowóz nr. 45 pę
dząc całą siłą pary, zgruchotał ostatni wagon 
pociągu nr. 79, przedostatni wysadził z koła
mi na trzeci z kolei — i stanął. Po strasznym 
trzasku pękającego w drzazgi drzewa i zgrzy
cie kruszącego się żelaza, nastało sekund parę 
śmiertelnej ciszy, zamienionej wkrótce w jeden 
chór jęków boleści i okrzyków przerażenia. 
Widok zdruagotanego stosu, jaki tworzyły 
szczątki wagonów, rozdzierające jęki, wydoby
wające się z pomiędzy potrzaskanych desek, 
tu i owdzie martwe już pokrwawione członki, 
wszystko to razem ponurą przejmowało zgro
zą, którą powiększała jeszcze niepewność, ile 
ofiar pochłonęła katastrofa i krzyki rozpaczy 
podróżnych z innych wagonów, którzy tu 
mieli swych krewnych, przyjaciół i znajomych. 
Służba drogi żelaznej wśród tego chaosu z zimną 
energią zabrała się do ratunku bezzwłoccznie. 
Telegrafem wstrzymano pociągi, jakie nadejść 
miały na sąsiednich przystankach. Wezwano 
pomocy lekarskiej i wydobywać poczęto ranio
nych i zabitych. Z 50 osób, znajdujących się 
w zgrucliotanycli wagonach, 5 było zabitych, 
20 ciężko rauionych, inni potłuczeni boleśnie, 
lub leko ranni. W innych wagonach kilkana
ście osób poniosło lżejsze potłuczenia. Po
między zabitymi znajduje się ziomek nasz 
muzyk Smietański. — Śledztwo wyprowadzone 
bezzwłocznie w nocy po wypadku przez za
rząd drogi żelaznej, wykazało, że wina spada 
na maszynistę prowadzącego pociąg nr. 45, 
powinien on był bowiem, pomimo, że w Mo- 
dlingu zatrzymywać się nie miał, zważać na 
baltsygnały, w każdym razie bieg zwolnić. 
Nieszczęśliwy sprawca wypadku nazywa się 
Truka, liczy 65 lat wieku, jest jednym z naj
starszych w służbie maszynistów drogi połu
dniowej i nigdy dotąd nie miał żadnego prze
ciw sobie zarzutu. Po ukończeniu śledzwa 
natychmiast został aresztowany.

* Dziennik angielski „Naturę“ zawiera 
ciekawe szczegóły o wplywia wody na szerze
nie się cholery. Pismo to twierdzi, że w 
tych miastach, gdzie woda do picia jest do
bra i czysta, zaraza nigdy nie wybucha tak 
gwałtownie, lecz tylko sporadycznie się poka
zuje. W Madrycie n. p. na 400,000 mie
szkańców chorowało w r. 1875 dziennie 800 
do 1208 osób ; w r. 1885 trwała tamże cho
lera od 20 maja do końca września i w tym 
czasie zachorowało 2207 osób, z tych umarło 
1366 — a zatem w przeciągu pięciu miesię
cy tyle, co dawniej przez dwa dni. AV roku 
1885 spostrzeżono, że tak, jak i w r. 1865 
po każdej gwałtownej burzy zaraza z całą 
silą się wzmagała. Atoli co do liczby wy
padków cholerycznych w r. 1865 jest tak 
znaczna różnica, że możnahy powiedzieć, iż 
w roku zeszłym nie było w Madrycie właści
wej epidemii. Pochodzi to widocznie ztąd, że 
w stolicy Hiszpanii przez lat dwadzieścia 
wiele zdziałano celem zabezpieczenia zdrowia. 
W r. 1865 były już nowe wodociągi, czer
piące wodę z gór Guadarama. Kanalizacya 
Madrytu była prawie ukończona, ludność je
dnak pila wodę z dawnych nieczyszczonych 
studzien. Od r. 1865 pracowano ciągle we
wnątrz miasta nad kanalizacyą. Madryt ma 
podobnie jak i Paryż kanały odchodowe, atoli 
pilnowano tylko, aby wszelkie zanieczystości 
wychodziły po za granice miasta, o więcej się 
nie troszczono.

Przez lat dwadzieścia miasto się rozprze
strzeniło. na owych ściekach pobudowano do
my. I w téj to okolicy właśnie zaszły naj- 
pierwsze wypadki cholery. Magistrat tedy 
zauważył słusznie, że nie potrafi zapobiedz 
inaczej czerpaniu wody z nieczystych źródeł, 
jak zamykając policyjnie wszystkie studnie, 
zostawiając tylko dwa główne rezerwoary, 
biorące wodę w dziesięciomilowćj odległości 
po za miastem, w niezamieszkałych a zatem 
i nie zanieczyszczonych górach, miejsca te 
obstawiono wojskiem, aby nikt nie powołany 
się nie zbliżył. Te środki ostrożności podzia
łały bardzo skutecznie, jak to widzimy z ze
stawionych liczb w latach 1865 i 1885.

Toledo liczy przeszło 20,000 mieszkań
ców i nie odznacza się zbytnią czystością, w 
roku 1825 grasowała tam okropna cholera. 
Zwłaszcza, że do Taju, z którego czerpie to 
miasto wodę, spływały brudy i z Aranjuez, 
w którćm również panowała zaraza. Prezes 
téj prowincyi zmusił mieszkańców, aby zamkli 
wszystkie pompy a z dalszych źródeł czerpali 
wodę. Zakazał nawet kąpieli w rzece. Było 
to wprawdzie prawo drakońskie, lecz w mie-’ 
ście tern zachorowało tylko 300 osób.

Sevilla ma 134,000 mieszkańców, miasto 
to leży nad rzeką Quadalquivir, z którego 
pobocznych rzeczek dwie przez Granadę prze
pływają. Na jedném z przedmieść zachodnich, 
zwaném Triana, mającem 30,000 mieszkańców, 
używają do picia wody po większej części z 
Quadalquiviru, reszta miasta bierze wodę czę
ścią ze starych wodociągów maurytańskich, 
częścią z Quadairy, której im dostarcza an
gielskie towarzystwo.

Kiedy w Granadzie wybuchła cholera, roz
kazał rząd wodę w Guadairu skierować do 
przedmieścia Triany, zabroniono stanowczo 
używania wody rzecznej, mieszkańcy musieli 
się ograniczyć na użyciu angielskich i maurytań
skich wodociągów. I tu, aby nie przekroczono 
tego nakazu, obstawiono wartą wszystkie drogi 
prowadzące do rzeki. Pomimo, że w Granadzie 
cholera okropna grasowała, miasto Seville zo

stało uratowane. Ten sam wyjątek stanowiły 
miasta Jerez i Malaga, gdyż i tam są dosko
nałe wodociągi czerpiące wodę z okolic nieza
mieszkałych. W Granadzie zaś nie pomyślano , 
o tern, aby mieszkańcy mieli wodę czystą, to 
też skoro przynieśli zarazę do miasta robo
tnicy z Murcyi, szerzyła się zaraza gwałtownie. 
Od pierwszego wypadku w połowie lipca, li
czono już w sierpniu przeszło 900 przypad
ków dziennie. To samo działo się w Valen- 
cyi, mieście liczącem 144,000 mieszkańców, 
dopóki używano wody z rzek pobliskich cho
lera straszliwe zrządziła spustoszenia, dopiero 
gdj’ czerpano wodę z źródeł odległych, ustała 
straszliwa plaga. A zatem główną zasadą 
być powinno w czasie zarazy staranie się o 
czystą niczem nie zanieczyszczoną wodę. Nie 
mając zaś tej pewności, że woda rzeczywiście 
z czystego pochodzi źródła, najlepszem jest środ
kiem pić tylko wodę przegotowaną, dla lepszego 
smaku z małą przymieszką musującego proszku 
natronu lub kwasu winnego.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 3go 
września św. Joachima.

Wschód słońca o godz. 5 minut 14. Za- 
■hód o godzinie 6 minut 44.

Petersburg, 2 września. „Praw. 
Wiestnik“ ogłasza depeszę ks. Ale
ksandra, datowaną z dnią 30 z. m., a 
wystosowaną do cara. Książę dziękuje 
carowi, że rząd rosyjski, nakazawszy 
reprezentantowi swemu być obecnym w 
charakterze urzędowym przy przyjęciu 
księcia w Ruszczuku, pokazał przez to, 
że nie pochwala rewolucyjnych kroków 
skierowanych przeciwko osobie księcia. 
Ks. oświadcza, że gotowjest ponieść wszel
kie ofiary, aby z wielkoduszną pomocą 
cara uwolnić Bułgaryą z dłuższego 
przesilenia. Dalej prosi książę, aby 
przyspieszono wysłanie Dołgorukiego, 
aby przez to mógł dać dowód nieu
stannej uległości dla cara ; książę go
tów jest otrzymaną przez cara koronę 
złożyć w jego ręce.

Car odpowiedział: Nie mogę po
chwalić powrotu księcia do Bułgaryi. 
Misya księcia Dołgorukiego nie jest 
dzisiaj już na czasie. Dopóki książę 
pozostanie w Bułgaryi, car do niczego 
mięszać się. będzie. Zresztą zastrzega 
sobie car, że uczyni, co mu nakazuje 
uświęcona pamięć ojca, interes Rosyi i 
spokój całego Wschodu.

Wiedeń, 1 września. Z Bukare
sztu telegrafują do „Pol. Corr.“ : Książę 
Battenberg udał się do Sinaja, gdzie miał 
posłuchanie u króla rumuńskiego.

Bukareszt, 31 sierpnia. Bawią
cym tu chwilowo politycznym zbiegom 
bułgarskim dano do zrozumienia, ażeby 
obrali sobie miejsce pobytu, gdzie im się 
podoba, byle tylko opuścili okręgi naddu- 
najskie. Środek ten ma świadczyć o zu
pełnie neutralnej postawie Rumunii w obec 
zaprzyjaźnionej z nią Bułgaryi i rozwija
jących się tam wypadków. Przybył tu 
wczoraj wieczorem minister spraw zagra- 
nicznych, Nacewicz.

Wiadomości literacie i artystyczne.
* Ziemianina wyszedł nr. 35 i zawiera: 

O niszczeniu pszenicy przez niezmiarkę, dr. 
M. Nowicki. — Sprawozdanie z czynności 
Głównego Towarzystwa Pszczelniczego na W. 
Księstwo Poznańskie za rok 1885. — Stacya 
chemiczna w Żabikowie pod Poznaniem: Fał
szowanie i kontrola sztucznych nawozów. — 
Tak nazwani „tani wyrabiacze nawozów“, dr. 
F. Szymański. — Program wystawy nasion, 
odbyć się mającej w październiku 1886 r., 
w Muzeum przemysłu i rolnictwa w Warsza
wie. — Rezultaty w gorzelni Lwóweckiej w 
1885/86 r. — Dział pytań i odpowiedzi: 
Czy buraki są dobrym przedpłodem jęczmie
nia, P. D. — Kronika rolnicza i rozmaito
ści. — Wiadomości handlowe.— Jarmarki. 
— Zebrania Towarzystw rolniczych. — Spro
stowanie. — Ogłoszenia.

* Tygodnika Powieści wyszedł z druku 
nr. 48 i zawiera: Zasłonięty portret przez 
Ludwika de Farelles, przekład z francuzkiego 
(dokończenie). — Król korsarzy, powieść przez 
Maurycego Jokaj’a, przekład z węgierskiego 
(ciąg dalszy).

Przybyli do Poznania.
Poznań, 1 września.

BAZAR. Pani Wilhelmi z Warszawy, Pa- 
necki z Ostrzeszowa, Krąkowski z Ostrze
szowa, pani Zakrzewska z Żabna, Bu- 
działowski z Rogowa, Taczanowski z Ta- 
czanowa, pani Taczanowska z Szypłowp, 
Ruszczyński z Łabiszyna, hr. Mielżyńsl i 
z Chobienic, ks. Wolszlegier z Prus Za
chodnich, hr. Mielżyński z Iwna, Skórze- 
wski z Królestwa, pani hr. Siemieńska z 
Krakowa, pani hr. Mielżyńska z Iwna, 
pani hr. Żółtowska z Głuchowa, dr. Szul- 
drzyński z Siernik, hr. Kwilecki z Kwil
cza, Nehring z Wrocławia, ks. Klcinert 
z Dubina, Dowgielło z Litwy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Sokolnicki z Małych Jezior, Tomaszewski 
z Kurnika, Wolff ze Szczecina, Schwanke 
z Wągrowca, Eckersdorf z żoną z Głogo
wy, pani Grosowska z Królestwa Pol
skiego.



Stan powietrza.

S ta c y e.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

Term
. C.

Mulaghmore . . 763 Płd.Płd.Z.2 pół zachm. 13
Aberdeen . . . 760 Płd. Z. 1 pogodne 14
Chrystiansund . 758 Płd. W. 1 deszcz 12
Kopenhaga . . 767 Płd. 3 bez chmur 19
Sztokholm . . . 765 Płd. 2 pogodne 18
Haparanda. . . 762 Płd. 4 zachm. 13
Petersburg . . . 767 Z-li 3 pogodne 10
Moskw:a .... 764 spokojnie. pochmurno 6
Kork, Queenst. 766 |Płn. Z. 2 pogodne 13
Brest............... 766 Płd, Z. 2 zachm. 17
Helder............ 765 spokojnie. bez chmur 22
Sylt.................. 766 Płd.Płd.Z. 1 bez chmur 19
Hamburg. . . . 
Świneminde . . 
Neufahrwasser *)

768 Płd. W. 1 parno 20
769 Płd.Płd.W 1 parno 15
770 Płd.Płd.W 1 pochmurno 17

Kłajpeda ... 2) 770 Płn.PłnW 2 bez chmur 14
Paryż............ 766 spokojnie. bez chmur 19
Monaster .... 767 W.Płn.W. 1 bez chmur 19
Karlsruhe . . . 767 Płn. W. 1 bez chmur 20
Wiesbaden . . . 768 spokojnie. bez chmur 20
Monachium. . . 769 W. 1 bez chmur 19
Kamienica . . . 769 spokojnie. oez chmur 17
Berlin............ 768 W.Płd.W. 1 21
Wiedeń............ 767 spokojnie. bez chmur 19
Wrocław .... 769 W. 1 bez chmur 19
Isle d’Aix . . . 766 W.Płn.W. 1 bez chmur 20
Nizza............... 765 W.Płn.W. 3 bez chmur 24
Tryest............

’) Rosa. 2)

766

Rosa,

spokojnie.

morze spok

bez chmur

>jne.

27

Objaśnienie: Płn. = północ. PM. — południe. 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 
2 = mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 —orze
źwiający. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 — burzliwy, 
9 = burza, 10 — silna burza, 11 = gwałtowna 
burza, 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza:
Podział nacisku atmosferycznego mało się 

w ogóle zmienił. Najwyższy nacisk atmosferyczny 
leży ponad wschodniemi Niemcami, podczas gdy 
częściowe minimum utworzyło, się ponad Kanałem, 
Powietrze jest ponad zachodnią Europą środkową 
spokojne, pogodne i ciepłe, tylko na wschodniej 
części nad morzem baltyckiem leży temperatura 
poniżej normalnój. O burzach nic nie słychać. 

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w wrześniu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.
1. Pop. 2
1. Wie. 9
2. Ran. 7

762,6
762,2
761,9

spokojnie.
spokojnie.
spokojnie.

pogodne
pogodne
pogodne

+26,0
4-19.6
+164

Dnia 1 września maximnm ciepła 4- 26°5 Cel.
» » „ minimum ciepła + 13°5 „
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Ztg.“ jak następują:
Dość pogodne, ciepłe powietrze przy wzrasta

jącym zachmurzeniu i lekkim i umiarkowanym ru
chu powietrza. Miejscami burza.

Kartki
dla przystępujących

do Sakramentu Bierzmowania
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.
"^7"

KURYERA POZNAŃSKIEGO
nabyć można po zniżonej cenie-

¡illioMi KI
zawierającą:

1) Kochanowski. Wszystkie dzieła polskie. Wydanie
popularne tomów 2, stron 642.

2) Krasicki. Wybór dzieł 3 tomy, str. 988.
3) Węgierski K. Pisma wierszem i prozą z przedmową

K. Estrejchera — stron 202 i 84.
4) Trembecki stan. Pisma z przedmową dr. T. Ziemby__

tomów 2 — stron 386.
Razem 8 tomów — stron 2302 w 8-ce na pięknym 

papierze. Pierwotna cena wynosiła 16,70 mrk To.
raz tylko 7,50 mrk.

Kto nadeśle 7,50, otrzyma całe 8 tomów franco 
odwrotną pocztą.

O łaskawe wczesne zamówienia, dopóki zapas star
czy, uprasza

Na sezon jesienno i zimowy
t±a,.^6L8^l:.?ard.eroby m^kiśi zaopatrzony w naino-

Zlecenia wykonuje spiesznie i po cenach umiarkowanych.

VYA Koźlicki,
Poznań, Podgórna ulica nr. 9, vis-à-vis hotelu 

francuzkiego,______ (424)

Aptekarza Badlauera Euoalyptas-eseneya do ust i zębów 
i Eucalyptus-proszek do zębów.

“S1
ści składowych Ukże 8iiuSeP cześHXeHa °boPk inn.ych skutecznych czę-
8tralskv4=ctó^ ff,obn,us (au-
w szklaukę widy i'tem usta kHkakrV* heïbaty esencyi do llst 
moim proszkiem^« zębów „Bu^yp^zSy“6'

Esencantiseptycznych własności wszelkie możliwT CTzvbv°w'e ? om?cą 8"’ych 
popsuciem zęby i jest naineummia,,-?,?' ji^yby w UHtach. chroni przed 
sochodzącym z dziurawych zębów W skSt^Twn??6^^ bMowi zębów> 
zności jest znakomitym przy wielkichGcLŁiTn de8lnfekcyjnych włal 
przed grzybami, anginą itd. erpiemach ust, również chroni
przyjemni1 «dor^po^dSr^oddychMiń“ ukżCh,“laSt wszelkl nle-
z nosa i może być tak u dorosłych S n àz ?St’ żo^dka lub 
szkodliwości używaną. y U dzlecl dIa swój absolutnej nie-

pr.r. «*—
XL-
wre... butelki poąęjk. Eucalyptus
fe- Eadlaueia I=ozxia,n.i^
_____________ Czerwona apteka, Stary Rynek 37.

wlewa się 
czyści się 

(731)

granicznych Wyb°rze towa^ z bajowych i za-

micznych7 Zastosowane do obecnych stosunków ekono- 

na dobry ^rój rZvereixl ? TÇ SzanowueS° Duchowieństwa

M. Felerowicz, 
Poz,,a"- «.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Berlińskie 4ł/2-procentowe listy zastawne.
Najbliższe ciągnienie odbędzie się we wrze
śniu. Przeciwko stratom kursu, wynoszącym 
przy losowaniu około II procent, zabezpiecza 
bank pod firmą Carl Neuburger. Ber
lin, Französische Str. Nr. 13, 
za premią 10 fen. za 100 marek.

Bydgoszcz, 1 września.
(.Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 klg.

P szenica słabo, bardzo ciemna i szklista de
likatna, 151—152 m., najdelikatniejsza ponad no
towania, jasno ciemne średnie gatunki —,— marek,
poślednie gatunki 145—150 m.

Zyto słabo , w miejscu krajowe delikatne
112—116 mrk., nowe —m.

Jęczmień nom., piękny 112—122 mrk., po
śledni 100—110 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 115 
do 125 marek, pośledni .

Groch nom., wrzący 140—150, na paszę 125 
do 135 niórek.

Rzepaki nom.
Okowita za 100 litr, a 100% 39.— m.

Wrocław, 1 września 1886.
Zyto (za 2000 funt.) słabiej, wypowiedziano

20.000 cent., Cena wypowiedziano —,— m.. wrze
sień 128 — żąd., wrzesień-październik 128—128,50 
pł., październik listopad 131.— żąd., listopad-gru- 
dzień 133,— PteS-i kwiecień-maj 1887 137,50|żąd.

Owies. Wypowiedziano —.— centn. na mie
siąc bieżący 112,— żąd., wrzesi ń październik 105

Nad grobem
pieśń żałobna

na (349)

(partytura i 4 pojedyńcze gło
sy) jest do nabycia u autora 
Stefana Sarzyńskiego, Gar- 
bary Nr. 17. Cena komple
tnego egzemplarza 50 fen.

Powróciłem
W. Rembowski,

prakt. lekarz-dentysta,
Wrocław (458)

(przy ratuszu nr. 13, 1 piętro).

CREME
Radzcy dr. Małeckiego

radykalny środek

polecają (2203)

Jasiński i Ołyński
Drogerya,

Poznań, Śty Marcin nr. 62. 
Słoik 3 marki.

Uwiadomienie.
Odebrała w komis ageneya 

moja doskonałą kijachtyii- 
ską karawanową (457)

herbatę
w cenie 6 i 5 m. funt

Poznań, Wilhelmowska ul. 16, 
naprzeciw kościoła ś. Marcina.

Instrumenta
liczne i

Orłowski i Sp.
w Poznaniu.

NB. Wszelkie reperacye spie- 
sznie uskuteczniają się.

x: -, •=
<n C5 e=

fo da ex c=
Ką Z3 M-, -x: E Q

O) I os *.rn
I CO •-I -S'o <

Nauczycielka)
Polka, egzaminowana, 7 lat praktyki, 
znająca doskonale język niemiecki 
i francuzki (4 lata pobytu w Hano- 
werskiem, 3 lata w Paryżu) udzie
lająca także łekcyi angielskiego, 
rysunków i początków muzyki, po
szukuje od 1 października miejsca 
przy zakładzie iub w domu prywa
tnym. Doskonałe świadectwa. Bliż
sze wiadomości w lledaKcyi Ku 
ryera Poznańskiego. (442)

żąd., pażdziernik-listopad 107,— żąd.
Olój rzepiowyb. in., wypowiedz.----- centn.

w miejscu —,— żąd., wrzesień 42, — żąd., wrze
sień-październik 42,— żąd., pażdziernik-listopad 
—,— żąd., listopad-grudzień —,— żąd.

Okowita m. zm., wypowiedziano 40.000 litr., 
w miejscu —,— mk., wrzesień 38,80 płac., wrze
sień-październik 38,80 płac., pażdziernik-listopad 
38,80—39 pł., listopad-grudzień 38,90 płac., kwie- 
cień-maj 1887 40.— żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 2 września: 
żyto 128.— mrk., pszenica —mrk., owies 115 
mrk.. rzep —m., olój rzepiowy 42,—, okowita 
38 80 m. ...

Ceny targowe z dnia 1 września 1886.

Pos tanowienia 
miejskiéj 

deputacyi targów.

Pszenica biała 
. żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 100 kilogramów 
ciężki średni lekki towar 

naj-1 naj- naj- naj- naj- naj 
wyż. niż. wyż. niż.
M!F. MIF. M|F. M|F.
161— 15130

14 90 
12 50 
1160 
10160 
15-

wyż.
MF.

niż.
MIF.

Berlin, 1 września (sprawozdanie urzędowe), 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 152 
do 170 według jakości'; na miesiąc bieżący płac. 
—, na wrzesień-październik pł. 157—157,75 do 
156 75, na pażdziernik-listopad pł. 158,75—159,50 
do 158,75, listopad-grudzień płac. 160,75—161,50 
do 161,75, na kwiecień-maj pł. 166,75—167,75 do 
167,50. Wypowiedziano 163,000 cent. Cena wy
powiedziana 157,50 mrk.

Przewielebnemu Duchowieństwu
pozwalam sobie uprzejmie donieść, że Jego 
Arcybiskupia Mość, Najprzewielebniejszy Ksiądz 
Arcybiskup Gnieźnieńsko-Poznański upoważnił 
mnie do odstawiania win mszalnych dla tam
tejszych dyecezyi.

Już od blisko 20 lat zostałem przez wy
sokie Władze Duchowne Dyecezyi Chełmiń
skiej i Warmijskiej przypuszczony na mocy 
wykonanej przysięgi do odstawy win mszal
nych i sprowadzani wina te tylko od kapła
nów katolickich z nad Renu i Węgier, będą
cych producentami wina, którzy na słowo ka
płańskie piśmiennie zaręczają, że takowe są 
winami mszalnemi (vinum consecrabile).

Przewielebnemu Duchowieństwu pozwa
lam się więc niniejszem polecić do sprowa
dzania win mszalnych, jako i wszelkich in
nych gatunków win, za których czystość ró
wnie wszelką daję gwarancyą, przyrzekając 
nalepszą i najrzetelniejszą usługę.

Próby i cenniki przesyłam na życze
nie franko. (44i)

Gdańsk w sierpniu 1886.

Józef Fuchs,
Hiirtowny handel win.

Pasy do lokoraobil bez końca.
Płachty nieprzemakalne dla lokoinobil.
Worki do zboża.
Smarowniki „Tovote“ i do tychże stały 

tłnSZCZ. (273)
Opaknnek asbestowy oraz wszelkie inne przy-

bory dla gorzelui i cukrowni
poleca po cenach umiarkowanych

fabryka pasów
IZ. Mazurkiewicz

Poznań,
Ileriińska ulica ur. 5.

5. Zamkowa ulica 5.
Restauraoya

Franciszka Snjeckiego
poleca prawdziwe piwo kulmbachskie z słynnego browaru 
Kiesslinga we Wrocławiu, wina węgierskie od najżelszych do 
najwyborniejszych, czerwone wprost z Bordeaux, szampańskie 
po różnych cenach. (1865)

Znana Szanownej Publiczności od lat wielu z wybornych 
potraw kuchnia podejmuje się także dostarczania wszelkich 
obiadów i kolacyi po za domem.

Wfefe o 1.
Potrawy a la carte każdego czasu.

5¡Zamkowa ulica 5.

z hermetycz. zamknięciem z metalu „Brita- 
nia“ ua y2, 3A, 1, P/a, 2 i 2^ litra 
połeca (138)

B. SZULCSEWSKI,
Skład porcelany, szkła, lamp I tac,

Stary Rynek nr. 53/51.

Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 125-.,«, 
według jakości ; na miesiąc bieżący I
----- , na wrzesień paździer. płc. 130,50—13125 5°
131, na pażdziernik-listopad pł. 131,25—13175 J
131.50, na listopad-grudzień pł. 132,25-13275 ‘
132.50, kwiecień-maj płacono 136,50—136,u,' 
powiedziano 133,000 centn. Cena wypowiedzi»? 
131,— m.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. ll5 
150 według jakości, miesiąc bieżący płacono - 
na wrzesień-październik płac. 111,50, żąd, — 
pażdziernik-listopad płc, 111,50 111, listopjjL/Tj 
dzień pł. 110,75-111, na kwiecień-maj pł. 1 
Wypowiedziano 1000 centn. Cena wypowiedzi ■ 
111,— mrk.

Kukurudza w miejscu płac. 109—115W| 
dług jakości, na wrzesień-październik płac. 108? 
do 108,25, pażdziernik-listopad pł. 111.50, n&Ł 
pad-grudzień płac. 112,50, na kwiecień-maj 
116,—. Wypowiedziano 15,000 cent. Cena IO8.5/

Olój r z e p a k o w y. Za 100 kiłogr. w miejg(t 
bez beczki płac. 42,3 mrk., w miejscu z heczk 
płacono —mrk., na miesiąc bieżący pł. — 
na wrzesień-październik płac. 42,6—42,5, paździ^' 
nik-listopad płacono 42,9, na listopad-grudzień 
43,1. na grudzień-styczeń płacono 43,3. na kwb,' 
cień-maj pł. 44—44,1. Wypowiedziano 8390 eem 
Cena wypowiedziana 42,6.

Okowita. Za 100 litrów ń 100 prct ~ 
10,000 litrów prct. w miejscu bez beczki płacom 
30.7—39,5—39,6, w miejscu z beczką płac. — 
na miesiąc bieżący płc. 39,8—39,5—39,3, na gier 
na wrzesień-październik płc. 39,3 39,8—39,6, m 
pażdziernik-listopad płacono 40,3—40,1, na listopad- 
grudzień płac. 40,3—40,1=40,2, na kwiecień-uj 
płac. 41,6—41,4—41,5. Wypowiedz. 1,830,000 itt, 
Cena wypowiedziano 39,6.

Jasiński i Ołyński
DROGERYA

Poznań, Sw. Marcin nr. 03
poleca po cenach umiarkowanych

Świece kościelne
z czystego białego wosku,

óiej dó paleaią
w wyborowym gatunku, (2263

Kadzidło i bursztyn.
Opakowania i kosztów przesyłki przy świecach nic obliczamy,

z fabryk renomowanych po cenach fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze (1078)

W. Witsijewski
Poznań, św. Marcin 18.

3SSSSS^35^SSSg3S
Zakład

tapicersko-dekoracyjny
J. H. Bańkowski,

Poznań, Podgórna ulica nr. 5, 
wykonuje wszelkie prace tapicerskie i dekoracyjne: 
wyścieła meble, wyrabia materace spręży
nowe itp. defeornje pokoje, urządza firanki, 
rolety, markizy, układa dywany itp. (223)

Powierzone prace wykonuje sumiennie, trwale 
i tanio.

Szczotki,
do włosów, do zębów, do paznogei 
oraz szczotki do froterowania, 
zamiatania i szorowania, do dy
wanów, ubrania, butów, do koni 
i bydła, grzebielce, oraz różne grze
bienie w jak najlepszym gatunku, 
po cenach umiarkowanych sprzedaje

ED. KARGE,
Nowa ulica (Bazar).

Zamówienia z prowincyi uskute
cznia się bezwłocznie. (2338)

Dom. Krajewice p. Go
styń poszukuje (423)

pisarza mit
od 1 października r. b.

Młodzieniec
z wykształceniem gimnazyalnem znaj
dzie zajęcie jako " (451)

sekretarz
w administracyi kórnickiej. Zgło
szenia piśmienne przyjmuje dr. Ce-
lichowski w Kórniku.

poszukuje (460)
J. Stark,

Wilhelmowska ulica nr. 21.

twospodyni?
która kilka lat była na probostw)' 
zna doskonale kuchnią i S0Si,?jL, 
stwo, życzy sobie B ,
zaraz lub od października. Zg*1-* 
nia przyjmuje Ekspedycńa Kur- 
Pozn. sub 445.

Przykrawacz,
który przez dziesięć lat 
wał u pp. Braci Witkowski®, 
szukuje zaraz odpowiedniego111 
(447) J,* Kilianski,

Sw. Marcin nr. W

poszukuje

Antoni PfitKńe
Poznań, Stary Ry»^

«gr.il StóckŁ ,
Dzisiaj w czwartek dnia z ,

orKlestry ,
Węgierskiej i Poznań . <•1



Dodatek do Euryera Poznańskiego Nr. 203.
IViedziela 5 Wrześnią 1886.

pieśń żałobna
na

©stery

(partytura i 4 pojedyńcze gło
sy) jest do nabycia u autora 
Stefana Sarzyńskiego, Gar- 
bary Nr. 17. Cena komple- 
tnego egzemplarza 50 fen.

Księgarnialtatollcka
w Pozna,Hiu> wydała i poeca •

NAUKA
o ś. Sakramencie

Napisał (351)
X. J. Gałecki.

W 8-ce str. 40. Cena 1O Ten. 
Z przesyłką 15 fen. 50 expl. za 
4,50 m. z przesyłką franco. 100 expl. 
za 8,00 m. z przesyłką franco. 500 
expl. za 36,00 m. z przesyłką franco. 
VV celu odświeżania po

wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszych warunków 

do utrzymania zdrowia jest bez kwe- 
styi czystość powietrza w pokojach 
Przy stósunkowo rządkiem odświe
żaniu powietrza, jak się to najczę
ściej zdarza wśród zimy, powstają 
bardzo łatwo w pomieszkaniach mia- 
smata sprowadzające, najrozmaitsze 
choroby. Obok właściwego odświe
żania a szczególnie tam, gdziezttu- 
dnością się to w naszych mieszka 
niach odbywa, zaleca się w tym celu 
bardzo skuteczny i przyjemny śro
dek z znakomitym zapachem tj. Ra- 
dlauera esencya jodłowa (Conife- 
ren Geist) z Czerwonej apteki w 
Poznaniu, która wyrabia się i de
styluje z świeżych iglic, jodeł i we
dług orzeczenia profesorów uniw. dr. 
Reclama wt Lipsku, tajnego wyż
szego radzcy medycznego prof. dr, 
Nussbauma i prof. dr. Gietl w Mo
nachium, prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr. Niemeyer naj
stosowniejszą jest do oczyszczania
1 odśw ieżania w pokoju powietrza. 
Najpraktyczniój rozlewa się Radiane- 
ra esencya jodłowa płynna w po
koju za pomocą rozpylacza. Bu
telka kosztuje 1 mrk., rozpylacz
2 marki. (732)
Pianina tanio za got. lub na raty.
1 Fabryka WEIDENSI.AIIFER, Berlin NW.

Dr. Sprangera (168)

krople żołądkowe
pomagają natychmiast na migreny, 
kurcz żołądkowy, mdłośei, ból 
głowy, zallegmienie, kwasy żo
łądkowe. wzdęcie, zawrót głowę, 
kolki, skrofuły itd. Znakomite na 
hemiroidy I trwady brzuch. Spra
wiają szybko i bez boleści stolec 
przywracając apetyt. Nabyć mo
żna w aptekach w Odolanowie i w 
Ostrzeszowie. Butelka po 60 fen.

Szczotki,
do włosów, do zębów, do paznogci 
oraz szczotki do froterowania, 
zamiatania i szorowania, do dy
wanów, ubrania, butów, do koni 
i bydła, grzebielce, oraz różne grze
bienie w jak najlep3zjm gatunku, 
po cenach umiarkowanych sprzedaje

ED. KARGE,
Nowa ulica (Bazar).

Zamówienia z prowincyi usknte- 
czńia się bezwłocznie. (2338)

(349)

J a™! .?,lchu'™"s‘'™ i Szanownym Dozorom 
“ym.Arcl,„ i Poznańskiej
donoszę mmejszem uniżenie, że dnia 13-go Lipca r. b
S ™ Bd “7 Duchow“éj. IWsiçgC przepi- 
do Mo ’ ■■ ł’lzyszłego zbioru win dostarczać będę 
i nori m - " Yîna w raé] przytomności wytłoczonego
dePvite)ym osoblstym nadzorem przysposobionego (vinum

Obecnie już jestem w możności dostarczać wina 
mszanego (yinum consecrabile), za którego czystość su
mieniem moim ręczę, jakkolwiek takowe nie było w mej 
osobistej przytomności wytłoczone, i z tego powodu brać 
g° nte , mogę na powyższą przysięgę. — Szanownych 
Odbiorców proszę tylko, aby wyraźnie żądali 
wina mszalnego. — Mam je w zapasie w bu
telkach litrowych po 2 mk. i po 1 mk. 50 fen. i w pół 
litrowych po 1 mk. i po 80 fen. Przy odbiorze w zna
czniejszej ihści proszę je przechowywać w miejscowo
ściach chłodnych i lcżąco. (280)

I Pfitzner,
Poznań, Stary rynek.

_______ Ma<l na Węgrzech własne winnice.

F. PIOTROWSKI
mistrz krawiecki,

Fłoznaii, «Tozuiokîi ulica nr. 4,
poleca swój skład dobrze zaopatrzony (433)

w rozmaite materye
krajowe i zagraniczne na ubrania męzkie, jakoteż i gotowe 
ubrania po cenach przystępnych. Zamówienia wykonuję 
szybko i akuratnie przy rzetelnej usłudze

Magazyn i fabryka mebli
własnego wyrobu (2434)

w Poznaniu, ul. Wilhelmowska Nr. 20,
naprzeciw Hotelu Francuzkiego i ulicy Podgórnej.

SPECYALNOŚĆ:
kompletne urządzenia pokoi salono

wych, sypialnych, jadalnych itd.
w nąjozdobniejszem, jako też i pojedyńczem wykonaniu.

Garnitury dekorowane w plusze, rypse, oraz 
i fantazyjne materye, w wielkim wyborze i najno-
w zym stylu.

Ceny umiarkowane.

M. SOBECKI
Fabryka wyrobów woskowych

Blelnik woska
Poznań, Szeroka ulica nr. 24

t poleca
wiece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
wiece gromniczne,

Paschały z granami, (363)
Stoczki, świeczki,
Knotki Paryzkie do wiecznej lampy z por- 

celanowemi pływakami.
Świece wyko nyw się także za zamówieniem przy po

daniu długości i ciężkości.
Wysyłki uskutecznia się odwrotnie.

CRÊME
dr. Mateckiet

radykalny środek
à

polecają (2203)

Jasiński i Ołyński
Drogerya,

Poznań, Śty Marcin nr. 62.
Słoik a Miiwlłi.

Uwiadomienie.
Odebrała w komis agencya 

moja doskonałą ki jachty ri- 
ską karawanową (457)

herbatę
w cenie 6 i 5 m. funt

Poznań, Wilhelmowska ul. 16, 
naprzeciw kościoła ś. Marcina.
PoniG potrzebujące pomocy 
X j rady w różnych cier
pieniach kobiecych oraz przyjęcia 
na czas pewien w domu spokojnym, 
znajdą takowe u akuszerki Selmy 
Rittmann, we Wrocławiu, przy ul. 
Pryderykowskiej nr. 26. I piętro

Ołyński
Poznań, Św. Marcin 62

poleca
Oliwy do machin, (158)
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na patentowane Malaga,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 

i pszenną, modre, borax, świece steary
nowe i wszelkie artykuły w gospodar- 
stwie domowem niezbędne.
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Maison de Confiance

LEON KUCZYŃSKI
Poznań — Bazar

poleca po nader przystępnych cenach. 
ka-LWachlane, kolie,;Rękawiczki.

“ '-5 pelusze. krawaty,
S koszule wierz- 

"§ .§ chnie, trykoty,
£>ja derki podróżne,
- “ ruskie kalosze, , - -

laski, pa- a°gC1’
„_______, grzebienie de*a ,do Pudru;
n •—i szczotki, chustki ŁlU.’ d0. °ygar/
I § płaszcze kąpiele- P^osów, por - 
* we, wszelkie ar. mo"etkl> <*£*«»- 
¡3 tykuły toaletowe.! czkl’ rosyjskie 

U ! papierosy.
Salony do fryzowania 

z amerykańskiem urządzeniem do szamponowania. 
s Główny skład, prawdziwych włoskich 

korali i biżuteryi złotej i srebrnej.

« S szelki, 
3 S rasole,

j branzoletki, bro- 
> szki, śpilki do kra- 
i wat, torebki po- 
i drożne, neceserki, 
i nożyki, nożyczki

li
rSr

Skład wszelkich
aparatów i sprzętów kościelnych.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeźbiar
skich i poziotniczych : a mianowicie zajmuje się całkowitem udekorowaniem 
kościołów i kaplic klejowo, olejno i tempera w rozmaitych stylach; buduje 
nowe ołtarze tak murowane jako też drewniane; przerabia i odzłaca stare 
ołtarze, a spróchniałym nadaje trwałość pierwotną przez moczenie tychże 
w balsamie. (Na wszelkie roboty po kościołach, kaplicach itd. wykonuje 
na żądanie szkice i kosztorysy.)

Poleca rozmaitej wielkości figury św. Pańskich, i stacye drogi Krzy
żowej z mozajkowej masy w naturalnych kolorach malowane i miejscami 
złocone, oraz obrazy św. Pańskich i stacye drogi Krzyżowśj na blasze lu- 
plót.nie. arty^s-i-znie malowane. ' (2351)

Wykonuje wszelkie przybory kościelne, jako to : chorągwie, balda
chimy, ornaty, kapy, bursy, stuły, komże, alby itd.

Poleca również Monstrancye, kielichy z patenami, puszki do komu
nikantów i hostyi, krzyże na ołtarze i do procesyi, lampy wieczne, lichta
rze kościelne, naczynia do Oleju św., trybularze i łódki do kadzidła, dzwonk 
harmonijne itd. po bardzo niskich cenach.

Sprowadzając wszelkie sprzęty w znaczych ilościach wprost z pier
wszorzędnych Fabryk, jestem w możności oddawać takowe po taniej cenie.

Nadmieniam przytem, że ułatwiam nabywanie wszelkich aparatów 
kościelnych na odpłaty nawet na czas dłuższy, gdyby stosunki nie pozwa
lały na razie większych robić wydatków.

Robota gustowna i trwała, ceny bardzo przystępne,

J. Szpetkowski dekorator kościołów,
Poznań, Berlińska ul. 2.

Nowości
w materyach na paletoty i ubrania na porę 
jesienną i zimową z fabryk zagranicznych i 
krajowych odebrał w wielkim wyborze i poleca

K. Skoraczewski
Stary

krawiec.
Rynek nr.

9
8. I pi^t.

Fabryka wyrobów z miedzi i mosiąidzu
J. Krysiewicza

Śty Marcin nr. (55
poleca dla gorzelni przed rozpoczęciem nowej kampanii
swe znaczne zapasy rur miedzianych, 
kurków, wentyli, wiązań, śrub, chło
dników do młodzi itd.

Węże do chłodzenia zacieru w ka
dziach fermentacyjnych, jak również wszelkie inné za- 

reperacye po gorzelniach wykonuje się w jak 
czasie. (2 TO)

mówienia i 
najkrótszym

Poznań, św. Marcin nr. 1O,

b Jedyny polski
I skład machin do szycia
g poleca najlepsze machiny Slngera,
8 lipskie słupkowe, cylln drowe itp. 

również (1956)
,2 Machiny
- do wyżdżymania bielizny,

- wielki wybór lamp
stołowych i wiszących,

Mechaniczna
pracownia reperacyi.

ta Ceny bardzo przystępne, wa 
runki dogodne.

{* Rodacy! zanim kupicie u innego 
Si się najprzód u swego

B
fi.

B

przekonajcie

malarz dekoracyjny
UPozzojzuri, ś'X7^r- ZLszEa,zci.n. O

poleca się do wykonywania wszelkich prac malarskich i po- 
złotniczych, specyalnie zaś do upiększenia kościołów i kaplic 
w prawdziwym kościelnym stylu. (1693)

Pozłaca ołtarze i wszelkie sprzęty kościelne i zajmuje 
się budowaniem tychże. Maluje obrazy nowe i odnawia stare, 
nawet w najgorszym znajdujące się stanie, podejmuje się w 
ogóle wszelkich prac wymagających artystycznego wykonania 
po bardzo przystępnych cenach przy rzetelnej usłudze.

SPECYALNOŚĆ:
Kompletne angielskie parowe maszyny do młócenia, 

mlócarnie z patentowanemi ramami żelaznemi

Stanisław Kitka,
introligator,

Poznań, św. Marcin nr. 5.
Handel papieru, materyałów piśmiennych, rysunkowych, wy

robów galanteryjnych, skórzanych i tekturowych 
poleca swą Introligratornią, pracownią wyrobów galante
ryjnych 1 skórzanych, Fabrykę, pudelek i oprawy 
obrazów. (IT4)

Wsżelkie zlecenia wykonuję za pomocą maszyn najnowszego wyna- 
lazkn spiesznie, akuratnie. no cenach umiarkowanych.
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Robey i Sp.
Reprezentant: Adolf Thiel w Bydgoszczy.

Górnośląskie

węgle kamienne
w doborowych gatunkach sprowadzają i dostarczają p 
przystępnej cenie (ąpj

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ . Freudenreich & Cynka.
uznane od dawna jako znakomite Lwielką siłę pS&dąfece i dla tego“»^ 
stosowne dla gorzelni, poleca istniejący tu już od lat (:i4

Kirsten) Śty Marcin nr. 62.

Piwo Pilzneńskie
i

Kobylopolskie

fco____ 2L___z_r^- xj1 toj i hitîuruej. s u
-»■ v»^xjlVUłYBMCJ Uf. A piÇUU.

MŁODZIE FUNTOWE
Główny skład młodzi S. Aleksander (II



Kościelną bieliznę
do luijlaiiszćj do najwykwintniejszej, jako też 

£1,113 poleca

S. HOFFMANN,Bazar.

(417)

o

Kapitały
na wielkie majętności

CZ5

po 4% przy pełnej
niżej 500,000 marek

walucie w sumach nie 
(1935)

na mniejsze posiadłości
po 4% na lat 1O i dłużej;
tyzujące się począwszy po 474% 
pośred aictwem

Adolfa Tłilela
w Bydgoszczy.

Kapitały amor- 
nabyć można za

R. Łeporowskt
Poznań, Podgórna ul. nr. 7.

poleca swą (215)
i mUdgi i mosiądzu
prac w zawód ten wchodzących.do wykonywania wszelkich 

oraz swą

lejarnią dzwonów i metali
która odlewa nowe i przelewa stare dzwony od największych 
do najmniejszych, dzwonki podwórzowe, kościelne harmonijne, 
panewki i wszelkie inne przedmioty spiżowe i z innych metali.

Wina węgierskie
od lat dwudziestu corocznie osobiście na Węgrzech 
wprost od producentów zakupywane, poleca w wy
borze bardzo obfitym. (1880)

I • W «

NB. Przy odbiorze w beczkach oryginalnych 
oddaję po cenach hurtowych.

Niemniej polecam wszelkie inne wina mianowi
cie Bordeaux, reńskie, mozelskie, bur- 
gundzkie 1 znane marki szampańskie.

o

tu

, puma,

z fabryk renomowanych po cenach Fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze (1078)

W. Witajewski
Poznań, św. Marcin 18.

F
 Wielka Rycerska ulica nr. S. SMHI

MAGAZYN |

¡MEBLI.
Kompletne urządzenia (antique et re
naissance) we wielkim i gustownym 
wyborze, jako też meble od najozdo- 
bniejszych do zupełnie pojedyńczych, 
poleca po cenach nader umiarkowanych

A. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
skie i reperacyjne wykonywam ściśle 

według zamówienia, trwale i tanio.
Wielka Rycerska ulica nr. 8.
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Alfenidowe sztnćee stołowe
do wypraw ułożone w puzdraeh, lub bez takowych polecaiii 
w różnych gatunkach, od najtańszych do najdroższych wyioboj 
etiriślolła w Paryżu, po następujących oryginaluychce- 
nach fabry znych: ., , x JA/
12 łyżek stołowych 27,60 M. 12 widelcy stołowych 27,60 ł .
12 noży stołowych 28.80 M. 12 łyżek do kawy 14,40 J 1.

1 łyżka półmiskowa 7.20 M. 1 łyżka wazowa 11,20 JU.
12 ławeczek do" noży 13,20 Mrk.

cały ten komplet najniezbędniejszych w codziennem gospodar
stwie domowem użytecznych sprzętów

kosztuje razem 130 Mrk.
Oprócz powyżej wymienionych sztućcy powszechnie uzna

nej dobroci i trwałości polecam i wielki wybór innych do pra
ktycznego użytku służący, h przedmiotów jak: cukierniczki, za
stawy, kosze, menażki do octu i oliwy, podstawki do szklanek, 
tace różnych wielkości, lichtarze i kandelabry, ozdobne Zwier
ciadła, przybory na gotowalnią itd. po różnych cenach, z gwa- 
rancyą za dobroć i trwałość takowych w używaniu.

J- StetirłŁ, Poznań, ul. Wilhelmowska 21.
Speeyalny skład wyrobów alfeałflowych i sprzętów łtoucielnygju.

w kostyumaclię okryciach oraz wyroby weł
niane i jedwabne polecamy po cenach nader umiar
kowanych. „
Sławski & Bogusławski

1*0X1 lilii w Biizłirze.
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Wielki
wybór!
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Wielki
wybór!
IleroFony, albu
my, skrzynki 
g-rajatce inelo- 

dye polskie.
niklu.

Zegarki złote i 
srebr. Remt., re
gulatory i zegfa- 

ry ścienne.
Łańcuszki złote, srebrne, z imitacyi. _ _

Zegary stołowe paryzkie i budziciele
(1187) w najrozmaitszych kształtach i dekoracyach

A agrobki
jako to: krzyże, obeliski, płyty, poduszki, książki itp. 
z rozmaitego marmuru, piaskowca, granitu i syenitu, figury 
Świętych Pańskich i ogrodowe, cement, wapno, ce
głę szamotową, rury polewane na mosty i przepusty, 
rurki do drenowania, dachówkę, tekturę smołowco- 
waną na dachy własnej fabryki, smołę angielską 
poleca (429)

A. Krzyżanowski, Poznań.

c Fabryka ram, rzeźby i pozłacania
IM. Nowickiego & Griinastla
>. Jezuicka ul. nr. 5. (2544)
® poleca swój dobrze zaopatrzony skład obrazów do chorągwi, 
js chorągwie, baldachimy, ołtarzyki do noszenia, krzyże i kierce 
« latarniowe do procesyi, krzyże i lichtarze, figury Pana Jezusa 
S na krzyż, na Boże męki i cmentarze, krzyże do szkól, obrazy 

"jg Matki Boskiej Częstochowskiej na płótnie, blasze i cyprysie, 
2 dostawia także obrazy do ołtarzy artystycznie olejno na płótnie 
ś malowane po nader przystępnych cenach, restauruje wszelkie 

55 obrazy, rzeźby i pozłoty. Specyalność w oprawianiu obrazów

Płoty druciane
jako najlepsze i najtańsze ogrodzenie ogrodów, zwierzyńców itd., ogrodze
nie balkonów, plecianki druciane do okien spichlerzowych, kurników, mate
race druciane, tkaniny z drutu w każdej wielkości i grubości drutu, poleca

Herman Aiscliak w Rawiczu.
Dobre polecenia za wykonane roboty. — Rysunki i cenniki bez

płatni^_________________________ __ _________________________ l207-?

(Hasa5a5a5BsasasHSHSH5ffl
Fabryka gotowe] bielizny

Hi
Iflfil

A. z Pawłowskich Kaufinann
w Poznaniu

plac W i I h e I m o w s k i nr. 3 (H ó t e I <1 n Jiord) 
poleca swój nadzwyczaj bogato zaopatrzony

s
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Wielki wybór! -W
prawdziwych aenew. zegarków złot. z fabr. Patek, Phiłippe &Co.
r poleca

W. SZULC, zegarmistrz
w Poznaniu w Razarze.___________ _

PANIENKI
na stół i stancyą, pod opieką macie
rzyńską i ścisłym dozorem, przyj
muje po cenach umiarkowanych od 
św. Michała r. b. (469)
z Radońskich Brodnicka

obecnie na Piekarach 22, part.z hermetycz. 
nia“ na 7* 
poleca

zamknięciem z metalu „Brita- 
V2, s/4, 1, 7/2, 2 i 272 litra 

(138)

zaprawiania

B. SZULCZEWSKI,
•Skład porcelany, szkła, lamp i tac,

Stary Rynek nr. 53/54.

w najrozmaitszych gatunkach i jakościach, od najtańszych do 
najdroższych jako to^bielefeldzklego, iryjsklego, he- 
renhutskiego, ślązklego i t. d. (356)

Największy wybór brylantyny
w najrozmaitszych deseniach, stósownej na pościele i rzeczy negliżowe

KOMPLETNE WYPRAWY
wykonują się najgustowniej podług najnowszych żumali.

&> —--
w największym wyborze i w najrozmaitszych gatunkach.
Gotown bielizna. <11 a. <iani. panów i clzsieci.

Wielki skład rzeczy negliżowych.
Koszule mezkie białe jako też kolorowe wykonuje się po
dług kroju francuzkiego, na miarę i już prane, w 48 godzinach. 
Barchany, piki, dymki, płótna na pościele, cwylichy, dreliszki, 

szyrtyngi, szyfony, satynety i t. d.

Rzeczy trykotowe i flanelowe fila dam. panów i dzieci.
Hafty, trymingi i koronki niciane.

Pończochy I szkarpetki jedwabne, półjedw., wełniane i baw. 
Kołdry atłasowe, kaźmirowe i wełn. atłas.

w rozmaitych kolorach.
Nadzwyczaj wielki wybór chustek białych i kolor. 

kołnierzyki i mankiety najnowszego fasonu.
Zamówienia zamiejscowe wykonuje się szybko, rzetelnie 

i po cenach umiarkowanych.

Szanownój Publiczności miasta Poznania i okolicy donoszę 
uprzejmie, iż pracownią moją tapicerską i dekoratofską przenio
słem ze św. Marcina (267)

na ulicę Berlińską.
Przy tćj sposobności pozwalam sobie nadmienić, iż po

większyłem interes, otworzywszy
magazyn gotowych wyściełanych mebli,

i polecam się łaskawym względom. Jak dotychczas, tak i nadal 
będę się starał wszystkim wymaganiom zadosyć uczynić.

Pasy do lokomobil bez końca.
Płachty nieprzemakalne dla lokomobil.
Worki do zboża.
Smarowniki „Tovote“ i do tychże stały 

tłuszcz. . e (273)
Opakunek asbestowy oraz wszelkie inne przy

bory dla gorzelni i cukrowni
poleca po cenach umiarkowanych

fabryka pasów
Z. Mazurkiewicz,!

Poznań,
Berlińska ulica nr. 5.

Gospodynie
z dobremi rekomendacyami do dwo
rów jako i na probostwa, kucha
rzy, kucharki i służbą wszel
kiego rodzaju poleca I. ZWO
LIŃSKA, św. Marcin 13. (476)

Osoba z porządnćj familii, dobrze 
polecona, obeznana z gotowaniem 
i gospodarstwem, życzy sobie przy
jąć miejsce (466)

gospodyni
na probostwie. M. Wesołowski, 
Poznań, Lipowa ulica 5.

tapicer i dekorator.
Róg BevliAsRiéJ i Młyńskiej ul

w domu pana Fekerta.

BRZYTWY! BRZYTWY!
prawdziwe angielskie pod gwarancyą, paski do ostrzenia, wszelki stalowy 
towar jako to: noże stołowe, kuchenne, kucharskie, tasaki, nożyczki od naj 
mniejszych do największych amerykańskich, nożyce ogrodowe, scy
zoryki, od 30 fen. do 20 mrk., noże ogrodowe 1 t. d., jako też korkociągi, 
łyżki (nowosrebme) stołowe, wazowe i do kawy, poleca jak najtaniej

śliflernia
ZE 3D- ZEZZ ZES O- ZE ,

>oM U ulica (Bazar).
Ostrzenie brzytew i wszelkich ostrych narzędzi jako też i rtąiera- 

cye wykonywam jak najakuratniśj. (2337)

Folwark
1068 mórg., połowa większej 
majętności, w dobrej glebie, 
budynki dobre, jest natych
miast do sprzedania z zaliczką 
40,000 marek. Bliższych wia
domości zechce udzielić Eks- 
pedycya Kuryera Poznańskiego 
sub E. C. 463.

Poznań, Rynek 52
poleca swój bogato zaopatrzony skład gotowej 
garderoby męzkiój i dla chłopców na jesienny 
i zimowy sezon.
Paletoty począwszy od 12 do 60 mrk.
Ubrania „ „15 „ 60 „
Spodnie „ „ 4,50 „15 „
Żakiety „ „7 „ 18 „
Szynele „ „ 12 „ 50 „
Ubiorki dla chłopców „ „ 3 „ 10 „
jako i płaszcze od deszczu z nie4,rzemakalnéj mate- 
ryi. — Równocześnie polecam wielki wybór ma- 
teryi krajowych i zagranicznych. — Obstalunki 
wykonuję w 34 godz. podług najnowszych żur- 
nali. — Także zwracam uwagę Wielebnemu

Wnchowieństwii, iż wyrabiam rewerendy i płaszcze podług 
najnowszej mody i dobrego kroju. (452)

Ceny jłil< zwykle i;mi<‘.

Ogrófl Strzelecki
(na miasteczku.)

W niedzielę dnia 5 września

Wielki koncert
instrumentalny

orkiestry Poznańskiej 
Bolesława Dembińskiego.

Wstęp dla dorosłych 25 fen., dla 
dzieci 10 fen.

Początek o godz. 472« 
Wieczorem ogród oświetlony

szlueznemi ogniami.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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